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I. K O ŚC IÓ Ł  I R E L IG IJN O Ś Ć  W  P R Z E M IA N IE

K ated ra  i Z ak ład  Socjologii Religii, k tó re  istnieją w K U L  od 1958 r., podejm owały 
szeroką problem atykę badaw czą, obejm ującą parafie  tery torialne, dekanaty  i diecezje oraz 
różne kategorie i grupy społeczne katolików , a także przem iany K ościoła i religijności pod 
wpływem uprzem ysłowienia i urbanizacji. Spośród tego olbrzym iego w achlarza tem atów , 
w referacie zwróci się uwagę jedynie na  ten ostatn i z uwagi na fak t, że jest on  najbardziej 
znaczący i interesujący d la socjologów religii.

W  badaniach em piryczno-terenow ych kierow ano się dwiem a podstaw ow ym i h ipo
tezam i, k tó re  właściwie m ożna uznać za zweryfikowane, a  m ianowicie:

1. W  społeczeństwie polskim  przez cały okres pow ojenny, w przeciwieństwie do  krajów  
wysoko rozwiniętych, utrzym yw ał się Kościół ludowy, co było uw arunkow ane jego  miejscem 
i rolą w systemie to ta litarnym . Pewne zm iany nastąpiły  dopiero  w tworzącej się dem okracji. 
Ogólnie m ożna powiedzieć, że zm iany te przebiegają od K ościoła ludow ego do  Kościoła 
z w yboru, czy lepiej, K ościoła „w yspiarskiego” .

2. Religijność polska w całym  okresie pow ojennym  funkcjonow ała i w dalszym  ciągu 
funkcjonuje w odm ienny sposób na dwóch płaszczyznach -  ogólnonarodow ej i codziennej. 
N a pierwszej z nich zawsze prezentow ała wysoki poziom , w pewnych okresach nawet 
w zrastała, np. z końcem  lat 60. po  Wielkiej Now ennie N aro d u  Polskiego w środow isku 
wiejskim, a w latach 80. po  pow stan iu  ruchu ludowego „Solidarność” w środow isku 
m iejskim. Z kolei na  drugiej z nich przechodziła głębokie przem iany podobne  pod wieloma 
względami do tych, jak ie  występują w krajach  wysoko rozwiniętych. W skazuje na to m.in. 
w iodąca tendencja przem ian, jak ą  jest kształtow anie się religijności selektywnej. W ymienione 
hipotezy zostaną bliżej scharakteryzow ane w oparciu o wyniki badań  socjoreligijnych 
zrealizow anych w Polsce, a zwłaszcza w środow isku KU L.

R eferat ten zostanie ujęty w trzech punktach: czynniki przem ian K ościoła i religijności, 
przem iany K ościoła i przem iany religijności.

1. Czynniki przemian Kościoła i religijności

W socjologii polskiej przy opisie i analizie czynników w arunkujących procesy przem ian 
społeczno -  kulturow ych zwraca się uwagę głównie na trzy czynniki, m ianowcie industrializa
cję, urbanizację i laicyzację. D w a pierwsze oddziaływują spontanicznie i oddolnie na 
przeobrażenia w kulturze m aterialnej i duchowej społeczeństwa, w tym  także religijności. 
Trzeci z kolei, związany z systemem to ta litarnym , oddziaływuje na te przem iany odgórnie. 
Jest to  czynnik, k tó ry  steruje przemiarfy w kierunku od religijności do  ateizm u. W ymienione 
czynniki odzwierciedlają tylko pewien aspekt przem ian i pon iekąd  przysłaniają czynniki 
bardziej podstaw ow e. M ożna powiedzieć, że industrializacja i urbanizacja intensyfikują 
przem iany, ale ich nie wywołują, zaś laicyzacja sterow ana okazała się p łonna, nie odniosła

* Biuletyn przygotow uje Z akład  Socjologii Religii K U L  pod kierunkiem  ks. W łady
sława P i w o w a r s k i e g o .  R edaktorem  niniejszego num eru jest Teresa P o d g ó r s k a ,  
Lublin.



bowiem  oczekiwanych rezultatów  przez centralne ośrodki dyspozycyjne. N apo tkała  ona 
bowiem  na o p ó r kulturow y i przeciw działanie K ościoła katolickiego.

Jak  się okazało , ani socjologowie, ani K ościół, ani wreszcie ośrodki sterujące laicyzacją 
(ateizacją) nie doceniły dw óch czynników  podstaw ow ych, k tóre  dokonały  spustoszenia 
w krajach zachodnich. N ależą do nich dwa, m ianowicie sekularyzacja spontaniczna 
i pluralizm  społeczno-kulturow y.

Sekularyzacja spontaniczna polega na  em ancypacji różnych dziedzin życia społecznego 
spod panow ania  K ościoła o raz  różnych św iatopoglądów  spod panow ania  św iatopoglądu 
religijnego. Proces ten sięga średniowiecza, ale w pełni upowszechnił się dopiero w czasach 
now ożytnych. Kościół nie chciał się z nim  pogodzić aż do czasu Soboru W atykańskiego II, 
kiedy to  w K onstytucji Gaudium et spes (1965) uznał autonom ię świata.

C harakterystyczne jest, że sekularyzacja jest ściśle zw iązana z pluralizm em  społeczno 
-  kulturow ym , k tóry  właściwie jest jej następstw em . Pluralizm  ten znajduje wyraz w wielości 
instytucji i św iatopoglądów  konkurujących pom iędzy sobą. Należy podkreślić, że pluralizm  
nie oznacza zwykłej wielości, k tó ra  zawsze istniała, np. wielość ku ltu r, religii, ideologii 
i św iatopoglądów , lecz przede wszystkim  konkurencję pom iędzy instytucjam i i św iatopo
glądam i.

W ym ienione czynniki wywierają wpływ na przem iany społeczeństw a polskiego przez 
cały okres pow ojenny, przy czym sekularyzację spontaniczną często m ylono z laicyzacją 
sterow aną, zaś pluralizm  społeczno-kultu row y z dualizm em  dw óch ideologii -  państw a 
i K ościoła. W  konsekwencji wpływ tych czynników  był często n iedostrzegany i niedoceniany.

Stosując teorię przem ian P. L. B e r g e r a  m ożna przyjąć, że w Polsce podobnie jak  
w społeczeństw ach wysoko rozw iniętych pod wpływem sekularyzacji spontanicznej i pluraliz
m u społeczno -  kulturow ego, dokonuje  się proces przejścia od „św iata losu" do  „św iata 
w yboru” 1. M ożna go określić ja k o  proces postępującej subiektywizacji i niewierności 
w stosunku  do  św iata tradycyjnego. Świat losu i św iat w yboru rzutuje na  dwa typy 
społeczeństw , m ianowicie na  społeczeństw o losu i społeczeństw o w yboru. Pierwszy z nich 
charakteryzuje się sytuacją, w której występuje brak  alternatyw y, opcji i wyborów . Jednostka 
ludzka w tym  typie społeczeństw a znajdow ała się poniekąd w pewnym  determ inizm ie 
społecznym  i kulturow ym . Berger pisze: „U rodzić  się w danej wsi znaczy żyć «pod 
panow aniem » określonych instytucji, k tó re  decydują o życiu człowieka od narodzin  aż do 
g ro b u ” 2. Z  kolei drugi z nich stw arza sytuację, w której występuje wielość alternatyw , opcji 
i w yborów , a  naw et „sytuację, w której w ybieranie staje się im peratyw em ” 3. Te dwa typy 
społeczeństw m ożna inaczej określić jak o  społeczeństwo tradycyjne i społeczeństwo now o
czesne.

Pow staje pytanie, czy ruch od losu d o  w yboru jest nieodw racalny. Z  pewnością jest 
n ieuchronny, poniew aż został w yznaczony przez osiągnięcia techniki i przeobrażenia 
w m entalności ludzi. Jednakże Berger dostrzega pewien wyjątek, którym  jest nowoczesne 
państw o to ta lita rne4. Podstaw ow ym  jego celem jest ustanow ienie po rządku  o  silnej legitymi
zacji i kolektywnej solidarności. P aradoks tkwi w tym, że p róbując  realizować ten cel, państw o 
to ta lita rn e  stosuje najbardziej nowoczesne środki masowej kom unikacji i kontro li, k tóre 
p row adzą do  alienacji. T o talitaryzm  jest względnie now ym  zjawiskiem, ale jego faktyczne 
osiągnięcia doprow adziły  do  tragedii o szczególnym znaczeniu. W  porów naniu  z dążeniam i 
społeczeństw  pluralistycznych i dem okratycznych system ten  skazał ludzi na  los, choć 
uśw iadam iali sobie możliwości w yboru oferow ane im  przez nowoczesność.

W  społeczeństwie polskim  po  II wojnie światowej panow ał jeszcze silny wpływ tradycji, 
a  jednocześnie to ta litaryzm  państw ow y, co podw ójnie skazywało ludzi na los, czyli na  b rak  
w yboru. Los Polaków  kształtow any był przez państw o i Kościół, ideologię ateistyczną 
i religijną, p ropagandę państw ow ą i duszpasterstw o kościelne. N iem niej w tym  społeczeństwie 
od począ tku  upow szechniał się p luralizm  ukryty, k tó ry  znajdow ał wyraz w świadomości 
ludzi. Z  czasem, kiedy pojaw iła się opozycja polityczna, przybrał on postać  pluralizm u

1 P. L. B e r g e r, M odernizacja ja k o  uniwersalizacja herezji, w: Religia a życie codzienne, 
cz. 1. K raków  1990, s. 18. _

2 Tam że, s. 19.
3 Tam że, s. 28.
4 Tamże, s. 26-27.



jaw nego, co oznacza, że znalazł on oparcie w struk tu rach  społecznych. Pluralizm  ten 
znajdow ał odbicie tak  w Kościele katolickim , ja k  i w religijności katolików .

Przy przejściu Polski od  to ta litaryzm u do  dem okracji nasiliło się oddziaływ anie obydw u 
czynników, tak sekularyzacji spontanicznej, jak  i pluralizm u. W yrazem  tego jest zm iana 
pozycji i roli K ościoła w społeczeństwie, ja k  i dokonujące się przem iany religijności.

2. Przemiany Kościoła

M ów iąc o przem ianach K ościoła, trzeba zwrócić uwagę na jego miejsce i rolę 
w społeczeństwie. Przez cały okres pow ojenny Kościół w Polsce zajm ow ał wysoką pozycję 
z uwagi na  brak pluralizm u. M ożna powiedzieć, że był to  Kościół zgodnie z modelem  
wypracow anym  przez M. W e b e r a  i К  T r o e l t s c h a 5. Z cech tego typu  K ościoła, 
Kościół w Polsce zachow ał szczególnie następujące:

1. N astawienie uniwersalne. Przejawiało się ono w otw artości na  wszystkich Polaków, 
tak  wierzących, jak  i niewierzących; stanow ił organizację re lig ijno-narodow ą, a  ściślej 
Kościół narodow y.

2. M asow ość oddziaływ ania. K ościół prow adził duszpasterstw o m asow e skierow ane na 
przeciętnego katolika. M ało interesow ał się duszpasterstw em  wyspecjalizowanym , które 
uw zględniałoby potrzeby i problem y różnych g rup  i kategorii zawodow ych.

3. H ierarchiczność na niekorzyść w spólnotowości. W yrażało się to  w dyrygow aniu 
wiernymi i posłuszeństwie oraz  w uniform izm ie w m yśleniu i działaniu. Aktywności 
duchow ieństw a towarzyszyła bierność laikatu . W spólnoty z trudem  były tolerow ane naw et po 
Soborze W atykańskim  II.

4. Rytualizm . Skierowany był on na utrzym anie m as przy religii i patriotyzm ie. 
Przem aw iała za tym  nie tylko tradycyjna obecność K ościoła w społeczeństwie, ale także 
konieczność podtrzym yw ania religijności m anifestow anej w życiu publicznym .

Nie są to wszystkie cechy K ościoła ludowego w Polsce. N iemniej, w skazują one 
dostatecznie na jego struk turę  i funkcje. Z p u nk tu  w idzenia K ościoła ludow ego specyfika 
K ościoła w Polsce wyrażała się przede wszystkim  w funkcjach tzw. ekstensywnych, czy lepiej, 
pozareligijnych. N ależą do  nich zwłaszcza trzy:

1. Funkcja m onopolizacyjna polegała na  przeciw staw ieniu się program ow ej laicyzacji 
społeczeństwa, polegającej na elim inow aniu w pływu K ościoła i religii na  życie publiczne oraz 
na  upow szechnianiu św iatopoglądu ateistycznego. D ziałania w tym  zakresie państw o laickie 
podejm ow ało bądź bezpośrednio, bądź pośrednio  przez różne instytucje społeczne i p ańst
wowe. O prócz PZ PR , najbardziej pow ołane do  w ykonyw ania tych zadań  było Tow arzystw o 
Krzew ienia K ultu ry  Świeckiej, k tó re  pow stało  z połączenia dw óch innych organizacji: 
Stowarzyszenia A teistów  i W olnom yślicieli o raz  Tow arzystw a Szkoły Świeckiej. Prow adziły 
je  także instytucje w ychowania bezpośredniego (np. szkoła) i pośredniego (np. środki 
m asowego przekazu). W tej sytuacji Kościół katolicki m usiał bronić wiary przed m onopolem  
państwavateistycznego, przeciw staw iając m u wartości religijne i narodow e.

2. Funkcja in tergracyjna polegała na  tw orzeniu więzi religijnych i narodow ych wśród 
Polaków . Kościół pełnił ją  przez organizow anie m asowych p rak tyk  religijnych. U dział w nich 
przyczyniał się do podtrzym yw ania i w zrostu św iadom ości religijnej i narodow ej.

3. Funkcja  opiekuńcza (m ediacyjna), k tó rą  Kościół pełni wówczas, gdy na ró d  jako  
całość nie m a możliwości a rtykułow ania  swoich potrzeb i problem ów . W ykonując ją , Kościół 
w Polsce reprezentow ał zniewolony naród  wobec to ta litarnej władzy, występow ał w jego 
imieniu, bronił go w trudnych sytuacjach. C harakterystyczne jest, że Kościół ten wiązał 
własne sprawy ze spraw am i całego narodu , co oznacza, że zajm ował w stosunku  do niego 
postaw ę służebną.

W okresie przejścia od to ta litaryzm u do  dem okracji zmienia się miejsce i ro la  Kościoła 
w społeczeństwie polskim . Społeczeństwo zostało  upodm iotow ionę, co oznacza, że sam o 
artykułuje swoje potrzeby i problem y; co więcej. Kościół nie nak łada się ju ż  na „całościow e”

5 Z a wymienionymi au toram i cechy K ościoła ludowego uporządkow ał i przedstaw ił H. 
R. M ü l l e r - S c h w e f e ,  Volkskirche , w: Die Religion in Geschichte und Gegenwart, W yd. 3, 
Tübingen 1962, VI, 1458-1661.



społeczeństwo. Stał się jednym  z segm entów pluralistycznego społeczeństwa. W skutek tego 
Kościół utracił także w spom niane funkcje pozareligijne. O bserw ując te obiektyw ne procesy, 
siły nieprzychylne K ościołowi, a poniekąd  ignoranckie, nagłaśniały, zwłaszcza przez telewizję, 
rad io  oraz lewicowe i laickie dzienniki i tygodniki, że słabnie au to ry te t K ościoła i kurczy się 
jego ro la  w życiu publicznym . Jest to n ieporozum ienie. Kościół m a do spełnienia w łasną misję 
ewangelizacyjną (przepow iadanie, liturgia i d iakonia), a  p o n ad to  w każdym  ustro ju  pełni 
funkcję profetyczno-kry tyczną w oparciu  o kato licką naukę społeczną.

K ościół katolicki w społeczeństwie polskim  będzie m usiał z jednej strony uwolnić się od 
m entalności K ościoła ludow ego, skupić się na istotnych funkcjach, a  przede wszystkim 
uaktyw nić laikat katolicki w k ierunku  uczestnictw a i św iadectwa we wszystkich p o d 
staw ow ych dziedzinach życia społecznego.

3. Przemiany religijności

Społeczeństwo polskie, jak  zaznaczono, znajduje się na  przejściu od losu do w yboru, czyli 
na przejściu od społeczeństw a tradycyjnego i to ta litarnego  do społeczeństw a pluralistycznego 
i dem okratycznego. W praw dzie system to ta lita rny  ju ż  w Polsce nie istnieje, ale utrzym uje się 
m entalność ludzi, k tó ra  w nim  została  ukształtow ana. Z najduje to szczególnie odbicie w stanie 
religijności Polaków . O kazuje się, że podobnie  ja k  w okresie pow ojennym , w dalszym  ciągu 
funkcjonuje ona n a  dw óch płaszczyznach: ogólnonarodow ej i codziennej.

Tab. 1. A utodeklaracja  w iary (w % )

1960 1991
W yszczegól OBO P 1977 1984 ZSR
nienie IF  i S CBOS Pallo tti

m iasto wies PA N num

gł. wierzący 19,4 26,1 17,9 20,5 10,0
wierzący 56,2 57,7 68,4 60,0 79,9
obojętny  relig. 21,3 14,6 5,8 9,0 8,4
niewierzący 3,1 1,1 6,5 7,0 1,3
b rak  odpowiedzi 0,5 1,4 1,5 0,4

Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Źródła:
1960 -  A. P a w e ł c z y ń s k a ,  Postawy ludności wiejskiej wobec religii, R oczniki Socjologii 
Wsi. S tudia i m ateriały  T. V III -  1968. W rocław  -  W arszaw a -  K raków  1970, s. 73, 76. 
1977 -  D ane udostępnione mi przez K. Darczewską.
1984 -  A. K o p e ć ,  Społeczeństwo wobec religii i Kościoła iv świetle badań ankietowych. 
Biuletyn C entrum  B adania O pinii Społecznej 2/1986/ n r 1-2, s. 125.
1991 -  D ane z Z ak ładu  Socjologii Religii Pallo ttinum .

Z aw arte  w tab . 1 inform acje zostały zgrom adzone przez ośrodki świeckie, poza danymi 
1991 r. T rzeba dodać, że w badaniach  nad  religijnością polską zacieśniały się one w zasadzie 
do dwóch w skaźników: stosunek respondentów  do wiary i p rak tyk  religijnych, a p o nad to , że 
co najm niej 1/3 tych danych nie była publikow ana. Niemniej podane wskaźniki w pewnej 
mierze ukazują stan  deklarow anej religijności w wym ienionych tu ta j latach.

Jak  się okazuje, w skaźnik głęboko wierzących kształtow ał się na  poziom ie około  20% . 
W badaniach  1991 r. jest on  o połow ę niższy. Podane wskaźniki niewiele jed n ak  wnoszą do 
ustalenia poziom u religijności, bo  jak  wynika z badań  bardziej szczegółowych, d la wielu ludzi 
„głęboko w ierzących" po  p rostu  oznacza g łęboko wierzących tradycyjnie. Znacznie większe 
możliwości ustalenia stanu  życia religijnego dostarcza łączny w skaźnik głęboko wierzących 
i wierzących. W  1960 r. wynosił on d la m iasta 75,6% , zaś dla wsi 83,8% . Różnica jest znaczna 
(8,2% ). Szkoda, że A. Pawełczyńska nie podała  całościowego w skaźnika d la badanej



populacji miejskiej i wiejskiej. U kazała  jednak  znaczącą różnicę m iędzy m iastem  a wsią, na 
korzyść tej ostatniej. Różnica ta  utrzym yw ała się do lat 80. W następnych latach wskaźnik 
głęboko wierzących i wierzących wzrastał. I tak : w 1977 r. wyniósł on  86,3% , w 1984 -  82,5%  
i w 1991 -  89,9% . W ym ienione w skaźniki św iadczą o  pewnym wzroście globalnego stosunku 
Polaków  do  wiary. C harakterystyczne jes t, że wzrost ten dokonał się dzięki ożywieniu 
religijności w śród ludności m iejskiej, inteligencji i m łodzieży. Ogólnie m ówiąc, procent 
wierzących w Polsce, przynajm niej według subiektyw nych deklaracji respondentów , jest dość 
wysoki; sięga bowiem  90,0. Należy zauważyć, że w okresie przejściowym od losu do  wyboru 
wskaźnik wierzących nie tylko nie obniżył się, ale jeszcze wzrósł.

O sobną kategorię respondentów  stanow ią religijnie obojętni, k tórych w skaźniki wyraź
nie maleją. Podczas gdy w 1960 r. przekroczyły one 15%, to  w następnych latach  spadły
0 połowę, a  w 1977 r. nawet więcej. Ludzie obojętni religijnie są często słabej wiary, jednak  
przywiązani do  tradycji religijnej. Z pew nością na  ich postaw y religijne m a wpływ rodzina, 
środow isko parafialne  i duszpasterstw o. K ategoria  ta  jest zwykle zw iązana z neoin- 
dywidualizm em  jak o  stylem życia, m aterializm em  praktycznym  i konsum pcjonizm em . 
W społeczeństw ach zachodnich indyferentyzm  religijny, obok selektywności, stanow i p o d 
staw ow ą tendencję przem ian6. W Polsce, gdzie większość ludzi żyje poniżej m inim um  
socjalnego, kategoria obojętnych religijnie m a jeszcze m ały zasięg.

N ajbardziej niejasną kategorię respondentów  stanow ią niewierzący. Postaw ę ich cechuje 
orientacja na  w artości św iata profanum , trak tow ane  jak o  ostateczne oraz  dostarczające sensu
1 identyczności. Z pewnością m ożna ją  trak tow ać jak o  swego rodzaju  akceptację substra tu  
religii, poniew aż zawiera się w niej tendencja do  absolutyzow ania w artości hum anistycznych 
przez przypisywanie im szerszych funkcji, np. znalezienie całościowej perspektyw y życiowej. 
Jak  inform uje tab. 1. wskaźnik niewierzących niski w 1960 r., później w zrastał, by znowu 
obniżyć się w 1991 r. W iąże się to ż różnym  ujęciem ateizm u -p o litycznego  i hum anistycznego. 
Pierwszy kształtow ał się ze względu na zajm ow aną pozycję społeczną w to ta litarnym  systemie 
socjalistycznym, a więc w małym stopn iu  był podyktow any osobistym  wyborem ; zaś drugi 
m oże w ystępować zawsze, niezależnie od system u politycznego oraz  jest wynikiem  osobistych 
przem yśleń i wyborów. Ten typ ateizm u jest słabo ugruntow any w kulturze polskiej.

Podobnie jak  w skaźniki autodeklaracji w iary, tak  i w skaźniki autodeklaracji p rak tyk  
religijnych utrzym ują się w społeczeństw ie polskim  na wysokim  poziom ie i nie podlegają 
zmianie, a  naw et w zrastają  (tab. 2).

Tab. 2. A utodcklaracja  p rak ty k  religijnych (w % )

1960 1991
W yszczegól OBO P 1977 1984 ZSR
nienie IF  i S CBOS Pallotti-

m iasto wies PA N num

regularnie 35,6 46,7 48,3 42,0 52,4
nieregularnie 34,0 33,3 21,4 37,0 31,3
rzadko 17,9 12,8 15,2 15,0 11,4
wcale 12,3 6,3 14,1 5,0 3,9
b rak  odpowiedzi 0,2 0,9 1,0 1,0 1,0

Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Źródła: jak  przy tab . 1.

W edług autodeklaracji respondentów  w skaźniki praktykujących regularnie w całym  
okresie pow ojennym  przekraczały 40% , a w 1991 r. nawet 50% . Początkow o były one wyższe 
w środow isku wiejskim niż w środow isku miejskim, niewątpliwie pod wpływem W ielkiej

6 F. X. К  a  u f  m a n n, Religiöse Indifferenz als Herausforderung, R eligionsunterricht an 
H öheren Schulen (R H S) 31 (1988), z. 2, s. 67-75.



N ow enny N aro d u  Polskiego. W  latach  80. zaznaczył się w zrost p raktykujących regularnie 
także w środow isku m iejskim. M niejsze zm iany wystąpiły w kategorii ludzi praktykujących 
nieregularnie. W skaźniki ich, z wyjątkiem  1977 r., kształtu ją się na  poziom ie przekraczającym  
30% .

Bardziej od  osobno wziętych w skaźników  praktykujących regularnie i nieregularnie 
o stanie deklarow anego uczestnictwa inform uje w skaźnik rozpatryw any łącznie. W ynosił on
w 1960 r. 69.6%  (m iasto) i 80%  (wieś), w 1977 r. 69,7% , w 1984 r. 79%  i w 1991 r. 83,7% . 
W skazuje to najpierw  na spadek regularnie i nieregularnie praktykujących, a następnie na 
w zrost, także w rodzącej się dem okracji. R óżnica pom iędzy 1977 a 1991 r. wynosi 12%. 
W  socjologii religii przyjęło się określenie p raktykujących przynajm niej jeden raz w m iesiącu 
jak o  katolicy niedzielni. Jak  widać z podanych  wskaźników  procentow ych zasięg ich jest 
bardzo  wysoki, n iespotykany w innych krajach.

N astępną kategorię stanow ią osoby praktykujące rzadko. W skaźnik ich w okresie 
pow ojennym  sięga około  15%, a osta tn io  naw et spadł. K ategorię tę m ożna określić jak o  
katolicy świąteczni uczęszczający do  kościoła tylko okolicznościowo.

W reszcie trzeba zwrócić uwagę na kategorię ludzi wcale nie praktykujących. W skaźniki 
ich, poza 1977 r. są raczej niskie, a w latach  80. i 90. nawet spadają.

Biorąc pod uwagę ludzi, k tórzy dek laru ją  się jak o  w jakikolw iek sposób praktykujący, 
trzeba stwierdzić, że w skaźniki udziału w p rak tykach  kształtu ją się na  w yjątkow o wysokim 
poziom ie. W yniosły one: 1960 -  87,5%  (m iasto) i 92,8%  (wieś); 1977 -  84,9% ; 1984 -  94% ; 
1991 -  95,1% . C harakterystyczne jest przy tym , że w skaźniki deklarow anego uczestnictwa 
w p rak tykach  religijnych są wyższe od  analogicznego w skaźnika wierzących. W  sam ym  tylko 
1991 r. różnica na korzyść p rak ty k  religijnych wynosi 5,2% .

G dy chodzi o płaszczyznę ogólnonarodow ą obserw uje się, że religijność w wymiarze 
globalnym  kształtow ała się na  wysokim poziom ie w systemie to ta lita rnym  i na  jeszcze 
wyższym w systemie rodzącej się dem okracji. Potw ierdza to  wysuniętą we wstępie hipotezę 
m ówiącą o wysokim  poziom ie religijności w tej płaszczyźnie, czyli religijności odświętnej, 
m anifestacyjnej i nie wiążącej ludzi życiowo.

G dy chodzi z kolei o płaszczyznę życia codziennego, przeważnie b rak  jest w skaźników 
religijności w badan iach  ogólnopolskich. D latego też w analizach n iektórzy socjologowie 
religii ograniczają się do  w ybranych w skaźników  z bad ań  cząstkow ych (kategorie i grupy 
społeczne oraz  w spólnoty lokalne)7.

Pewien wyjątek stanow ią b adan ia  ogólnopolskie zrealizow ane przez Z akład  Socjologii 
Religii Pallo ttinum  w 1991 r. A utorzy  kw estionariusza w yw iadu uwzględnili pewne itemy 
dotyczące wierzeń i m oralności. W  badanich  tych uzyskano w skaźniki dotyczące obydw óch 
wym iarów . W  param etrze wierzeń są one następujące: w istnienie Boga wierzy 84,4% , 
w nagrodę lub karę po śmierci -  63,4% , w istnienie pieklą -  36,7% . N atom iast w param etrze 
m oralności kształtu ją się one na poziom ie: bezw arunkow o nie dopuszcza się zdrady 
m ałżeńskiej 72,9% , rozw odów  -  43,7% , aborcji -  36,7% .

Jak  zaznaczono powyżej, selektywność jest m niejsza w odniesieniu do  wierzeń aniżeli do 
m oralności. W wierzeniach występują pewne paradoksy. Jeśli w ierzących jest praw ie 90% , to 
podstaw ow e praw dy wiary akceptuje m niej lub znacznie mniej. N atom iast większa selektyw
ność występuje w akceptow aniu  norm  m oralnych, co świadczy o relatywizm ie, subiektyw iz
mie i sytuacjonizm ie. O gólnie stw ierdza się, że selektywność rozpoczyna się od kwes
tionow ania  lub negow ania norm  m oralnych, następnie dopiero  ujaw nia się w kwes
tionow aniu  lub negow aniu dogm atów  wiary, a w końcowym  etapie przechodzi do  rozluź
niania więzi z instytucjam i religijnymi. W  społeczeństwie polskim  zaobserw ow any schem at 
nie całkiem  potw ierdza się, poniew aż selektywność występująca w indyw idualnej św iadom o
ści niekoniecznie wiąże się z rozluźnianiem  więzi z instytucjam i religijnymi.

W  okresie pow ojennym  w Polsce, ja k  wynika z różnych badań , proces selektywności 
ciągle pogłębiał i poszerzał się8 -  od około  20%  do  60% . Proces ten związany jest z bardziej 
ogólną tendencją, m ianowicie z przejściem od wierzeń do  wiary. Dawniej było odwrotnie.

7 Por. J. M a r i a ń s k i ,  Religijność w procesie przem ian. S zkice  socjologiczne. W ar
szawa 1991, s. 73-138.

8 Tam że, s. 81-117.



M ożna tu  przytoczyć zasadę: nie jest ważne, w co wierzą członkowie grupy, tylko, czy
m ocno w ierzą, czy wszyscy wierzą i ja k  głęboko ta  w iara przenika ich życie”’ .

Już z tych danych, które przytoczono powyżej, m ożna wnosić o upowszechniającej się 
selektywności w płaszczyźnie życia codziennego. Selektywność świadczy o silnym rozdźwięku 
pom iędzy religijnością w płaszczyźnie ogólnonarodow ej i religijnością codzienną. I w tej 
drugiej płaszczyźnie potw ierdza się zasygnalizow ana we wstępie hipoteza.

Pow staje pytanie, czy religijność polska w m iarę u trw alania się dem okracji i pluralizm u 
zachow a pew ną swoistość, czy też będzie podlegać ogólnem u procesow i dechrystianizacji, jak i 
przeniknął kraje w ysoko rozwinięte Europy. Poszukiwanie odpowiedzi n a  te py tan ia  spotyka 
się nie tylko w Polsce, ale i na Zachodzie. M.in. J. D e l u m e a u w  swoim interesującym  
studium , k tó re  swego czasu stało  się bestsellerem, wypowiedział się w następujący sposób: 
w E uropie istnieje kraj nie do tkn ię ty  wyraźnie przez dechrystianizację, a jest nim Polska. 
Kościoły są pełne, naw et nie m ieszczą ludzi. Pow ołania religijne wypielęgnowane w Polsce 
zadziw iają świat. K ardynał cieszy się dużym  au torytetem . N iektórzy Polacy m yślą o rechrys- 
tianizacji E uropy, k tó ra  popadła  w apostazję. Ale ten sam au to r pyta, czy w Polsce nie 
pow tórzy się schem at zachodniej dechrystianizacji, o ile zaistnieją ku tem u odpow iednie 
w arunki . Podobne pytanie stawia obecnie P. M . Z u l e h n e r z  U niw ersytetu W iedeńskiego 
dając jednem u z Polaków  tem at pracy doktorskiej o przem ianach religijności w Polsce.

Biorąc pod uwagę najpierw  religijność w płaszczyźnie ogólnonarodow ej, m ożna 
przewidzieć, że m im o chwilowego w zrostu, nie u trzym a się n a  tym  sam ym  poziom ie, lecz 
będzie spadać. Składają się na to różne m otyw y, a zwłaszcza patrio tyczne, kulturow e 
i polityczne. W raz z ich słabnięciem  lub zanikaniem  m anifestow anie jej poprzez m asowy 
udział w prak tykach  religijnych okaże się zbyteczne. N ie będzie to  jed n ak  o parte  na  schemacie 
zachodniej dechrystianizacji. T radycja i „w iara ojców” silnie przenikają religijność polską. 
Dzięki nim  nie będzie takiego spustoszenia w polskim  Kościele lokalnym  jak ie  m iało miejsce 
w K ościołach lokalnych na Zachodzie. N p. w byłej R F N , jak  w ykazała R. К  ö с h e r, udział 
w życiu religijnym  utrzym ał się n a  względnie wysokim  poziom ie do  p o ło w y la t 60. Z ałam ał się 
on nagle w 1968 r. Exodus  z K ościoła trw ał do  1973 r. W  okresie tym  około  40%  katolików  
przestało  spełniać prak tyk i religijne. Po  roku  1973 poziom  uczestnictwa w życiu religijnym 
ustabilizow ał się, ale w Kościele pozostali ludzie w starszym  wieku. R ozpoczął się na tom iast 
inny exodus z K ościoła, m ianowicie m łodzieży i trw a on do dzisiaj. M łoda generacja N iemców 
traci zaufanie do  K ościoła, a także traci wiarę. M ów ią oni: „czuję się jak o  chrześcijanin, ale 
K ościół niewiele d la m nie znaczy” 11. M ożna powiedzieć, że Kościoły lokalne na  Zachodzie 
stały się „w yspiarskie” . W  Polsce m im o przewidywanego obniżania się religijności w płasz
czyźnie ogólnonarodow ej, z pewnością u trzym a się pewien rodzaj „m asow ości” .

Pow staje pytanie, co katolicy polscy, k tórzy  zaprzestaną uczestnictw a w religijności 
m anifestacyjnej, w ybiorą ja k o  orientację życiową w pluralistycznym  i dem okratycznym  
społeczeństwie. Z pew nością nie będzie to  ateizm , który  jest już  zjawiskiem  społecznym  
w świecie, w Polsce jed n ak  jest zjawiskiem  m arginalnym  ze względu na fak t, że religia jak o  
w artość podstaw ow a należy do depozytu  ku ltury  narodow ej. M oże to być jed n ak  obojętność 
religijna zw iązana z m aterializm em  praktycznym  i konsum pcjonizm em , W  społeczeństwie 
polskim  są silnie zakorzenione tendencje do kształtow ania stylu życia opartego  na d o b 
robycie. N ie mogły się one jednak  w yartykułow ać ze względu na niesprzyjające w arunki 
m aterialne. M ożna przypuszczać, że na  upowszechnienie się obojętności religijnej będzie 
m iała pewien wpływ form ująca się obecnie k lasa średnia.

W  płaszczyźnie życia codziennego niepokojące jest słabe dążenie kato lików  do  p o 
głębienia religijności o raz  w spom niana ju ż  selektywność. Zasięg katolików , k tórzy  pogłębiają 
religijność jest niewielki. Jak  wykazały badan ia  ogólnopolskie z 1991 r„  jedynie 10% 
respondentów  uważa się za głęboko wierzących, za bardziej wierzących obecnie w porów 
naniu  z przeszłością -  9 ,3% ; zaś swoją religijność ja k o  większą w stosunku  do ojca -  9,9%  i do

9 S. O s s o w s k i ,  L ud zk i polim orfizm  a ideologia społeczna, w: t e n ż e ,  Dzieła, t. III, 
Z  zagadnień psychologii społecznej, W arszaw a 1967, s. 141.

J. D  e 1 u m e a u, Le christianisme va-t-il-mourir? Paris 1977, s. 151-162.
11 R. K ö c h e r ,  Die Entwicklung von Religiosität und Kirchlichkeit seit dem Zweiten  

W eltkrieg bis heute, D iakonia  19 (1988), z. 1, s. 35-39.



m atki -  6 ,6% . T ru d n o  powiedzieć na ile autodeklaracje  badanych odzw ierciedlają faktyczy 
stan religijności polskiej. Pogłębienie religijności w śród katolików  polskich dokonuje  się 
zarów no przez instytucje parafii, np. św iadom y udział w p rak ty k ach  religijnych, łączenie mszy 
z kom unią  św. pow iązanie religijności z m oralnością w życiu codziennym , ja k  przez 
organizacje i w spólnoty religijne, k tó re  zapew niają perm anentną  socjalizację religijną. 
O dsetek tych kato lików  nie jest jednak  znaczący; sięga 15-20% .

N a  tle tendencji do pogłębienia religijności, pewne zagrożenie stanow i selektywność, 
k tó ra  z pewnością będzie w zrastać i przyczyniać się do  rozluźnienia więzi z instytucjam i 
religijnymi, np. spadek au to ry te tów  religijnych, zmniejszające się zaufanie d o  Kościoła, 
niezrozum ienie i kry tyka różnych inicjatyw duszpasterskich. W edług badań  O B O P z 1991 r., 
37%  respondentów  opow iada się za ograniczeniem  roli K ościoła w życiu publicznym , a za 
rozdziałem  K ościoła od państw a 77% . R espondenci tw ierdzą p o n ad to , że Kościół nie ma 
p raw a żądać od ludzi podporządkow an ia  się w spraw ach stosow ania środków  antykoncep
cyjnych (81% ), przeryw ania ciąży (71% ), rozw odów  (63% ) i współżycia pozam ałżeńskiego 
(61% ). W porów naniu  z 1980 r. podane tu  w skaźniki były o wiele bardziej korzystne dla 
K ościo ła12. K atolicy  selektywni, krytyczni w stosunku do K ościoła i jego doktryny, wym agają 
w tórnej ewangelizacji. Pozostaw ienie ich na m arginesie oddziaływ ań może grozić pojaw ie
niem się w śród nich tendencji do  kształtow ania religii bez K ościoła, czy naw et bez Boga.

Przyszłość religijności społeczeństw a polskiego będzie zależała nie tylko od upow szech
niania się procesu sekularyzacji spontanicznej i p luralizm u, ale przede wszystkim od 
działalności pastoralnej K ościoła. Chodzi o  to, aby Kościół nie koncentrow ał się jak  
dotychczas na duszpasterstw ie m asowym , lecz także, a m oże przede wszystkim, na 
duszpasterstw ie e litarnym  uzględniającym  potrzeby i p roblem y ludzi, rodzin, kategorii i grup 
społecznych oraz  w arstw  (klas) społecznych.

*
Przem iany K ościoła katolickiego i religijności kato lików  po przejściu od  to ta litaryzm u 

d o  dem okracji w stąpiły jak b y  w now ą fazę. B adanie ich w ym aga postaw ienia uzupełniających 
hipotez uwzględniających specyfikę polską. Z  pewnością długo jeszcze będzie funkcjonow ał 
K ościół ludowy, choćby w szczątkowej postaci i religijność m asow a, m ająca słabe pow iązanie 
z życiem codziennym . W  tym właśnie w yraża się odrębność katolicyzm u polskiego 
w porów nan iu  z katolicyzm am i w innych krajach.

N a  zakończenie trzeba jeszcze raz podkreślić, że, zarów no Kościół hierarchiczny, jak  
i katolicy świeccy stanęli przed nowym i zadaniam i, k tó re  należy odczytać jak o  znaki czasu. 
O d ich spełnienia zależy przyszły kształt katolicyzm u w Polsce. W kraczając w zbliżające się 
nowe tysiąclecie, m ożna sparafrazow ać znane powiedzenie: Polska będzie kato licka, albo  nie 
będzie jej wcale.

ks. Władysław Piwowarczyk, Lublin

II. P R Z E M IA N Y  T R A D Y C JI R E L IG IJN E J

Poznanie stanu  tradycji religijnej w dobie szybko zachodzących przem ian społecz
n o-k u ltu ra ln y ch  zasługuje na  uwagę zarów no z racji poznawczych jak  i duszpasters- 
ko-prak tycznych . Z  jednej strony tradycja religijna przekazyw ana z pokolenia na  pokolenie 
i w artości przez n ią artyku łow ane w topiły  się w ku ltu rę  środow iska, swoiście ją  zabarwiły, 
przez co stały się zasadą organizacji życia codziennego. Z  drugiej strony procesy towarzyszące 
nowoczesności, tak ie  jak : racjonalizacja, specjalizacja, subiektyw izacja, sekularyzacja i p lu ra
lizm, do tykają  wszystkiego, co zastane w dziedzinie ku ltury  i staw iają współczesnego 
człowieka przed koniecznością w yboru między różnym i w artościam i. Już sam o zjawisko 
m igracji i przejście ze wsi do  m iasta pow oduje zanik pewnych tradycji religijnych związanych 
z życiem i p racą  na  roli. S tąd pytanie: w jakiej mierze tradycja religijna ulega zm ianie pod 
wpływem dokonujących się przem ian. K tó re  dziedziny tradycji religijnej są mniej p o datne  na

12 Polacy o Kościele , G azeta  W yborcza 1991, n r 126 (z dn. 1-2 VI).



zm iany, a k tó re  więcej o raz  jak ie  czynniki społeczne sprzyjają jej ciągłości i zmianie. 
O dpow iedź na tak  sform ułow any problem  zostanie udzielona w trzech częściach. N ajpierw  
zostaną dokonane  pewne ustalenia term inologiczne. W  drugiej kolejności zaprezentow any 
zostanie stan tradycji religijnej w świetle dostępnych badań. O statn im  etapem  będzie p róba  
ustalenia czynników wpływających pozytyw nie lub negatywnie na  trwałość tradycji religijnej.

1. Pojęcie tradycji religijnej oraz zmiany

Przez tradycję religijną rozum ieć tu  będziemy w artości, wierzenia, norm y i wzory 
zachow ań oraz  sym bole, które m ają  swe uzasadnienie w czasie o raz  są zorientow ane na 
sacrum'. N ie będą tu rozpatryw ane sposoby przekazu tradycji (tradycja rozum iana czynnoś
ciowo). N ie będzie też naszym  zadaniem  określenie, czy poszczególne fakty społecz- 
no-religijnc zaliczane do tradycji spełniają wym ogi, by uznać je  za tradycyjne i jak ie  one są 
(tradycja podm iotow o rozum iana). P rzedm iotem  naszego zainteresow ania będą postaw y 
wobec zastanej tradycji religijnej, wobec jej treści (tradycja podm iotow o rozum iana).

W  dotychczasow ych badaniach tradycji religijnej wyszczególniono trzy rodzaje treści lub 
param etry , wobec k tórych jednostka  przyjm uje indyw idualne postawy.

Pierwszy p aram etr stanow ią w i e r z e n i a  o raz  o p a rta  na  nich skala w artościow ania 
i ocen. W yznacznikam i tego p a ram etru  są: wierzenia zaw arte w credo katolickim , sens śmierci, 
sens życia, cierpienia, grzechu, stosunek do wiary i wartości tradycyjnie uznaw anych za 
religijne (np. celibat, dziewictwo, um iejętność przebaczenia itp.).

D rugi p aram etr zawiera n  o r m  y i wzory zachow ań. W yznacznikam i tego p a ram etru  są 
norm y regulujące stosunek człowieka do  Boga, do  społeczności i do  sam ego siebie, 
w Szczególności -  norm y dekalogu, p rzykazań kościelnych, norm y dotyczące sprawiedliwości, 
miłości bliźniego, etyki seksualnej, stosunek do niezmienności zasad m oralnych i do  zła 
m oralnego.

Trzeci param etr zwany s y m b o l i c z n y m  obejm uje ryty i sym bole-znaki. W yznacz
nikam i tego param etru  są ryty sakram entalne i n iesakram entalne, poświęcenia i b łogo
sławieństwa zaw arte w oficjalnym  rytuale nabożeństw , zwyczaje regionalne i rodzinne oraz 
sym bole osobow e i rzeczowe.

Sam tem at im plikuje wyjaśnienie rozum ienia „ciągłości i zm iany tradycji” . T radycja 
bowiem  w potocznym  rozum ieniu uw ażana jest za coś, co przetrw ało w niezm ienionej form ie 
od zam ierzchłych czasów i pow inno zostać niezmienione. T akim  podejściem  charakteryzuje 
się tradycjonalizm . Oznacza on akceptację tradycji jak o  takiej, uległość wobec im peratyw ów  
zwyczaju, ze względu na to, że zostało  ono urobione przez czas2. T radycjonalizm  jest 
zaprzeczeniem  tradycji, gdyż sam o przekazyw anie jest już  zm ianą. K ażdy fakt kulturow y 
przekazyw any z pokolenia na pokolenie trw a o tyle, o ile się zm ienia . N ic nie m oże zachow ać 
się, jeśli nie będzie się stale rozwijać. Takie jest praw o życia, że to , co usiłuje pozostać 
statyczne, p op ad a  w stagnację. Z m iana czy też rozwój tradycji jest czymś tak  endem icznym , że 
ten, k to  nie pojm uje istoty zm iany, nie rozum ie isto ty  tradycji. Z m iana i ciągłość stanow ią dwa 
aspekty tego sam ego procesu, k tó ry  nazvw am y tradycją i to do  tego stopn ia, że ciągłość 
m ożna u trzym ać przez nieustanny rozwój . T radycja  oznacza w ierność wobec przeszłości, nie 
zaś utożsam ianie się z przeszłością, możliwość odnow y życia, a nie święte nienaruszalne 
dziedzictwo. Stanow i ona proces, na  k tóry  sk ładają się jednocześnie i w rów nym  stopniu  nie 
tylko te sam e, ale i nowe elem enty5 -  stąd jej istotę stanow ią zarów no ciągłość jak  i zm iana. 
Ten rodzaj zmiany m ożna określić m ianem  akom odacji, której ow ocem  jest prawdziwe 
now atorstw o, które pozw ala zachow ać pełny i żywy stosunek do własnej tradycji6.

1 Por. K . R y c z a n ,  Ciągłość i zm iana tradycji religijnej -  problem atyka i hipotezy, 
Rocznik N auk  Społecznych 9:1981, s. 62-67.

2 R. A r o n, Espoir et puer du siecle. Essais non partisans, Paris 1957, s. 98.
3 J. S z a c k i .  Tradycja. Przegląd problem atyki, W arszaw'a 1971, s. 117.
4 J. P. M  а с к e y, Tradycja i zm iana  w Kościele, W arszaw a 1974, s. 81.
5 R. H a b а  с h i n, U źródeł człowieczeństwa, W arszaw a 1968, s. 84.
6 M. P o r ę b s k i ,  Ikonosfera, W arszaw a 1972, s. 242.



Z m iana tradycji oznacza także selekcję lub m odyfikację. Polega ona na tym, że 
poszczególni członkowie społeczeństw a spotykając się z zastaną tradycją religijną, przyjm ują 
religijny m odel i przekształcają go według osobistych, intelektualnych, zawodowych, 
politycznych aspiracji i po trzeb  . P odm iot staje się filarem , k tó ry  jedne wartości zachowuje, 
inne odrzuca na podstaw ie subiektyw ych racji. Z m iana tradycji pow stała na  skutek selekcji 
m oże odchodzić w znacznym  stopniu  od tradycyjnych wierzeń, lub nie odchodzić wcale.

Inny rodzaj zm ian tradycji to  transform acje. Należy rozróżnić transform acje fundam en
talne, o raz  radykalne. F undam entalne  m ają miejsce wówczas, kiedy to przeszłość nie tylko 
zachow uje się w wielu punktach  nowego w zoru myślowego, ale również jest pod pewnymi 
względami trak to w an a  jak o  źródło  praw om ocności nowych poglądów . T ransform acje 
radykalne są g runtow nym i zm ianam i, k tó re  łączy się ze św iadom ym i próbam i zerwania więzi 
z przeszłością i ustanow ienia nowych wzorów  religijnych8. Ten rodzaj transform acji 
najczęściej zdarza się w konw ersjach religijnych i zmianie opcji politycznej, co zależne jest od 
grup  centralnych sterujących życiem politycznym  lub religijnym.

D ynam ika trw ałości i zm iany zakłada znajom ość terminus a quo zmiany. Terminus a quo 
czyli pu n k t wyjścia zm iany m oże stanow ić m odel tradycji katolickiej uw arunkow any 
historycznie i ku ltu row o, przekazyw any przez oficjalne ośrodki kościelne. Terminus ad quem  
czyli kres zm iany stanow ić będą postaw y jednostk i wobec poszczególnych tradycyjnych 
w artości religijnych. P onad  to zakładając, że rodzina jest głównym  terenem  przekazu tradycji 
religijnej, m ożem y porów nać postaw y młodzieży i rodziców wobec tradycji i tym  samym 
ustalić proporcje ciągłości i zmiany. W  tym  p rzypadku  granicam i zm iany są postaw y 
rodziców i postaw y dzieci. Terminus a quo i ad  quem  m ogą stanowić wyniki badań  
pow tarzanych  w tym  sam ym  środow isku, po  upływie określonego czasu. Przyjm ując 
zasygnalizowane p unk ty  odniesienia należy postaw ić hipotezę, że w społeczeństwie polskim  
stwierdzić m ożna więcej elem entów  trwałości aniżeli zm iany tradycji religijnej.

2. T radycja religijna w świetle badań

N a tem at ciągłości i zm iany tradycji religijnej zrealizow ano zaledwie kilka badań  
em pirycznych9. O bejm ują kategorię młodzieży ostatn ich  klas szkół technicznych i licealnych, 
młodzieży pracującej usam odzielnionej, pochodzącej ze środow isk m iejskich i wiejskich oraz 
rodziców tej m łodzieży. P rzeprow adzone zostały na terenach południow o wschodniej, 
północnej o raz  zachodniej Polski. Jakkolw iek nie posiadają  cechy reprezentatywności, 
pozw alają na pewne uogólnienia.

N a  podstaw ie b adań  przeprow adzonych w środow isku m iejskim 10 dokonano  typologii

7 E. С  i u  p a  k, Kultura religijna wsi, W arszaw a 1961, s. 79.
8 Por. S h i 1 S, tamże, s. 156-169.
9 Przy K atedrze Socjologii Religii na  K U L  zrealizow ano następujące prace: K. 

R у с z a  n, Ciągłość i zm iana tradycji religijnej. Studium  socjologiczne na przykładzie wybranej 
społeczności miejskiej, Lublin 1978 m ps B K U L, K. S i e m i e ń s k i ,  Postawy młodzieży  
szkolnej i pozaszkolnej wobec ciągłości i zm iany tradycji religijnej w środowisku wiejskim. 
Studium  socjologiczne na przykładzie wybranych społeczności lokalnych Z iem i Chełmińskiej, 
Lublin 1979 m ps B K U L , K. S a  s i e 1 a. Stosunek starszego i młodszego pokolenia do tradycji 
religijnej. S tudium  socjologiczne na przykładzie wsi Piotrowice, Lublin 1986 m ps B K U L, I. 
K a r p i ń s k i ,  Ciągłość i zm iana tradycji religijnej. S tudium  socjologiczne na przykładzie
m łodzieży pracującej w Żurawicy, Lublin 1992 m ps B K U L. W badaniach nad  tradycją
kulturow ą, Insty tu t Socjologii U niw ersytetu W arszawskiego, w celu ukazania proporcji 
elem entów  kontynuacji i zm iany w sferze postaw  i w artości, zajął się poglądem  na świat. 
W  ram ach tego tem atu  przebadano  niektóre poglądy m oralne  oraz  postaw y wobec religii 
zam ykające się we w skaźnikach autodeklaracji w iary, p rak ty k  i pog lądu  na tolerancję, por. T. 
S z a  w i e 1, Postaw y wobec religii i ich korelaty, w: Ciągłość i zm iana tradycji kulturowej. 
R ap o rt końcow y z badań ... Red. S. N o w a k ,  W arszaw a 1976, s. 439-469. Por. A. 
B a n a s z k i e w i c z ,  Poglądy na zagadnienia moralne, w: Ciągłość..., dz. cyt., s. 390-438.

10 B adania zrealizow ane w Rzeszowie n a  próbie 315 osobowej (105 m łodzież, 105 m atki, 
105 ojcowie).



postaw  wobec tradycji religijnej i wyszczególniono trzy typy. T yp akom odujący -  są to ci, 
k tórzy wierzą we wszystkie p raw dy credo katolickiego, po tęp iają  w ykroczenia przeciwko 
norm om  m oralnym  dekalogu, uznają, że przykazania kościelne m ają swe uzasadnienie, 
a sakram entom  świętym  nad ają  przynajm niej duże znaczenie -  m łodzież 15,8%, ojcowie 
43,2% , m atki 46,3% .

Typ selektywny prezentują ci, k tórzy w jedne praw dy wierzą, w inne w ątpią lub nie 
wierzą; jedne wykroczenia przeciw dekalogowi potępiają, inne nie; w idzą uzasadnienie 
jednych przykazań kościelnych, co do  innych m ają  odm ienne zdanie; jednym  sakram entom  
nadają  duże znaczenie innym  m ałe lub żadne -  młodzież 84,2% , ojcowie 56,8% , m atki 53,3%.

Typ kwestionujący charakteryzuje się postaw am i w ątpienia i niew iary wobec credo 
katolickiego, brakiem  potępienia wykroczeń przeciw norm om  dekalogu, brakiem  uzasad
nienia norm  przykazań kościelnych, o raz  przyznawaniem  m ałego i bardzo  m ałego znaczenia 
sym bolom  sakram entalnym . C harak terystyka tego typu ujawniła, że poszczególne osoby 
kw estionują praw dy wiary, norm y dekalogu, przykazania kościelne lub sakram enty, lecz nie 
stw ierdzono ani jednej osoby, k tó ra  potrafiłaby się całkowicie wyzwolić spod tradycji 
religijnej. W ydaje się, że całkow ite odejście od  tradycji religijnej, całkow ite wyzwolenie się 
spod jej wpływu jest niemożliwe, gdyż wpływ kultury  K ościoła nie da  się sprow adzić do 
dychotom icznego procesu, w k tórym  wpływ ten jest bądź realny bądź żaden. Stwierdzenie 
niewiary, czy przyjęcie postaw y wrogiej, w obec religii zakorzenionej w kulturze, nie oznacza, 
że w żaden sposób nie partycypuje się w kulturze religijnej11. B rak typu kwestionującego 
potw ierdza ustalenia teoretyczne, że niezależnie od stopnia  desakralizacji św iata, człowiek, 
k tó ry  opowiedział się za życiem świeckim, nie jest w stanie wyzwolić się bez reszty z postaw y 
religijnej11. W artości bowiem  nadrzędne i religijne uznaw ane przez jednostki i grupy 
odznaczają się stabilnością, dzięki czemu niezależnie od zm ian w orientacjacji św iatopo
glądowej zawsze coś z niej pozostaje w psychice i ku ltu rze13.

W yrazem  trwałości tradycji religijnej jest typ postaw  akom odujących. Cechuje go 
spójność postaw y religijnej wyrażającej się w konsekw entnym  pozytyw nym  ustosunkow aniu 
się do różnych w artości religijnych, niezależnie od spotykanych krytycznych wobec nich ocen. 
W artość bowiem  tradycji potw ierdza się wtedy, jeśli naw et a takow ana, poddaw ana krytyce 
i będąca przedm iotem  polem ik, zachow a swój rdzeń14.

Typ selektywny jest wyrazem  zm ian wobec m odelu kościelnego tradycji religijnej oraz 
wyrazem nieortodoksji. W typie tym  połow a osób przejaw ia postaw y akom odujące się wobec 
praw d credo, p rzykazań kościelnych oraz sym boli sakram entalnych. G łów nym  powodem  
zaliczenia ich do  typu  selektywnego jest postaw a wobec czynów sprzecznych z norm am i 
Dekalogu. Postaw y wobec zasad m oralnych prezentują w ym iar etyczny tradycji i są wyrazem 
konsekwencji wiary w życiu codziennym .

N ajbardziej zaaw ansow any proces zm ian wyrażają postaw y kwestionujące. U jaw niają 
się one jedynie w stosunku do poszczególnych elem entów tradycji kom pleksow o rozum ianej. 
Najczęściej kw estionow ana jest dziedzina przykazań kościelnych, nieco rzadziej dziedzina 
wierzeń. Postaw y te prezentują szczególnie ojcowie.

N atężenie różnic m iędzy postaw am i m łodzieży i rodziców (m ło d z ież - ojcowie С =  0,290, 
p <  0,001 ; m łodzież -  m atk i С  =  0,317 p  <  0,001 ) świadczy o częściowym braku  kontynuacji 
tradycji w szeregach młodej generacji, przy czym m entalność i poglądy m łodej generacji są 
bliższe do  postaw  ojców, a  bardziej oddala ją  się od  poglądów  m atek.

M łoda generacja w ykazuje więcej zm ian w stosunku  do  w artości tradycyjnie uznaw anych 
za religijne, szczególnie wobec w artości, z realizacją których związany jest wysiłek i wy
rzeczenie. B ardzo duże znaczenie posiada: celibat -  m łodzież 16,7% , ojcowie 50,0%  m atki 
41,9% ; dziewictwo -  młodzież 18,4%, ojcowie 50,0% , m atki 52,4% ; nierozerw alność 
m ałżeństwa -  młodzież 60,5% , ojcowie 89,2%  m atki 90,5% ; um iejętność przebaczenia 
-  m łodzież 59,6%  ojcowie 78,4% , m atki 79 ,0% 15. W yniki bad ań  ze środow isk wiejskich

11 Por. H. С a r r i e r. Psycho-sociologie de l ’appartenance religieuse, R om e 1960, s. 97.
11 Por. M . E l i a d e ,  Sacrum. M it. Historia, W arszaw a 1974, s. 51.
13 Por. С a r r i e r, dz. cyt., s. 249, K . Ż y g u l s k i ,  W artości i wzory kultury. Rozważania  

socjologa. W arszaw a 1975, s. 345-346.
14 Por. S. R o d z i ń s k i ,  A rtysta  współczesny wobec tradycji. Z nak  29: 1977 s. 444.
15 W yniki badań  z Rzeszowa, por. K. R  у с z a n, Ciągłość i zm iana  m ps... s. 109-110.



w ykazują zasadnicze różnice w postaw ach młodzieży. Postaw y rodziców są do siebie zbliżone: 
celibat kapłański -  m łodzież 43 ,3% , ojcowie 40 ,8% , m atk i 55,0% ; dziewictwo -  młodzież 
58,3% , ojcowie 55,8% , m atki 68,3% ; nierozerw alność m ałżeń stw a-m ło d z ież  81.6% , ojcowie 
70,0% , m atki 90,0% ; um iejętność przebaczenia -  m łodzież 68,3% , ojcowie 49,1% . m atki 
64,1 % 16. M łode pokolenie preferuje też częściej cele czysto osobiste i m aterialno-ekonom icz- 
ne, aniżeli cele religijne, w pracy zaś nad własnym  charak terem  wybiera cechy charak teru  
pozwalające łatw o urządzić się i przejść przez życie ugodow o i bezkonfliktow o. Takim  też 
tendencjom  ulegają rodzice. Porów nanie w yborów  celów życiowych w pajanych swoim 
dzieciom  uw idacznia, że zarów no ojcowie ja k  i m atki zdecydow ani są upatryw ać cele i dążenia 
życiowe swoich dzieci bardziej w w artościach osobistych i m aterialnych, aniżeli w religij
no-m oralnych. Proces rezygnacji z celów religijnych i przechodzenie w kierunku celów 
osobistych i m aterialnych jest najbardziej zaaw ansow any u m atek zam ieszkujących m iasta. 
D eklaratyw ne stw ierdzenia młodzieży w stosunku  do  swoich przyszłych dzieci wykazują, że 
k ierunek przem ian postaw  będzie podobny, jednak  dynam ika tych przem ian będzie 
pow olniejsza17.

Dużym  stopniem  trwałości odznacza się dziedzina sym boli paraliturgicznych, mających 
związek z kultem . N a pytanie  czy należy kon tynuow ać dotychczasow e form y kultu  m aryjnego 
młodzież odpow iedziała tw ierdząco -  m iasto 94,6% , wieś 97,5% . N a pytanie czy święci 
zasługują na szczególną cześć, „zdecydow anie ta k ” uznała m łodzież m iasta w 35,1% . 
a wiejska w 50,0% ; „raczej tak ” -  m iejska 54,4% , wiejska 45,0% .

W yrazy kontynuacji tradycji zauw ażono w dziedzinie kultu  religijnych symboli rzeczo
wych. M łodzież uw aża, że należy wieszać na ścianie obrazy religijne: m iasto 63,1 % , wieś 95% ; 
należy wieszać na ścianie krzyż: m iasto 71,0% , wieś 85,8% ; nosić na szyi medalik lub krzyżyk: 
m iasto 73,6% , wieś 71,6% ; umieszczać w sam ochodzie em blem aty religijne: m iasto 33,3% , 
wieś 57,5% . Czysto laickie postaw y w yrażone w stw ierdzeniu „należy umieszczać tylko 
świeckie ozdoby” są sporadyczne w śród młodzieży: m iasto  3,5% , wieś 0,2% .

K apłaństw o trak tow ane  jest przez obydwie generacje częściej w kategoriach zaw odu, 
aniżeli pow ołania. N a  pytanie, kim  jest ksiądz, kategorie odpowiedzi „jest zwykłym 
człowiekiem ” oraz  „jest księdzem tylko przy o łta rzu” w ybrało: na wsi 34,4%  młodzieży 
i 35,8%  rodziców, a  w mieście 51,8%  m łodzieży i 29,6%  rodziców. K om petencje duchownych 
sprow adzane są do dziedziny czysto religijnej. Dziś do  księdza młodzież zw racałaby się 
głównie w spraw ach d u szp aste rsk ich -m ias to  78,0% , wieś 55,0% , religijnych -  m iasto 88,1 % , 
wieś 60,8% , sum ienia -  m iasto  65.7% , wieś 25,8% . O wiele rzadziej w skazywano chęć 
angażow ania księdza w spraw y osobiste, św iatopoglądow e, wychowawcze, czy gospodarcze.

Proces zm ian d o tk n ął szczególnie te obrzędy i zwyczaje, k tó re  m ają związek z p racą  na 
roli oraz  z uczestnictwem  w dorocznych obrzędach liturgicznych związanych z wiejskim 
stylem  życia. W p rzypadku  tych sym bolicznych zachow ań zauważyć m ożna więcej elem entów 
zm iany, aniżeli kontynuacji, np. święcenie w ianków  -  wieś 60,8% , m iasto 37,7% ; święcenie 
ziela -  wieś 49,1 % , m iasto  41,3 %  ; święcenie ow sa -  wieś 37,5 % , m iasto 17,5 % . Trwałością zaś 
odznaczają się obrzędy i zwyczaje, k tó re  m ają związek z życiem rodzinnym  i m ałżeńskim: 
wieczerza wigilijna -  wieś 94,1% , m iasto 96,4% , święcone w ielkanocne -  wieś 44,1% , m iasto 
90,3% , wizyta duszpasterska -  wieś 92,5% , m iasto 86,8% , błogosław ieństwo rodziców przed 
ślubem  -  wieś 84,1% , m iasto 54,3% .

3. N iektóre czynniki różnicujące postawy wobec tradycji religijnej

N a podstaw ie przeprow adzonych badań  piożna wyszczególnić czynniki trwałości lub 
zm iany tradycji religijnej. B adania potw ierdzają, że zasadniczym  czynnikiem  sprzyjającym  
ciągłości tradycji religijnej jest rodzina, k tó ra  pozostaje podstaw ow ym  miejscem spotkania  
dw u generacji. Sprzyja tem u fakt, że w naszej rzeczywistości nie m a silnego konfliktu pokoleń. 
Stw ierdzone napięcia szczególnie m iędzy m łodzieżą a  ojcam i nie przebiegają po linii różnic 
św iatopoglądow ych, lecz po  linii wym ogów dyscyplinarnych, k tóre  zderzają się z m łodzieżo
wą tendencją do  sam ostanow ienia. O kazało się bowiem , że im częściej młodzież określa

16 Por. S i e m i e ri s к i, dz. cyt., s. 104-105.
17 Por. R y c z a n ,  dz. cyt., s. 124-138.



stosunki z ojcam i w kategoriach  mniej dodatn ich , tym częściej spotykane są postaw y ciągłości 
tradycji.

Trwałości tradycji sprzyja też pozytyw ny w ektor em ocjonalny rodziny. Panuje w nich 
a tm osfera  wychowawcza, k tó ra  nie zm usza do sym ulacji przekonań  i poglądów . M łodzież 
bowiem pochodząca z dom ów , w których panuje lepsza atm osfera, częściej prezentuje 
postaw y akom odujące, aniżeli m łodzież wychowyw ana w atm osferze złej lub zmiennej.

Trw ałość tradycji religijnej zależna jest od  dzietności rodzin. D zietność bowiem 
badanych rodzin ulega zmianie. W  przypadku ojców zarysow ała się tendencja do  zmiany 
p rofilu  rodziny: im liczniejsza była rodzina, z której się wywodzą, tym  w ich rodzinach 
spotykam y mniej dzieci. O kazało  się też, że dzietność rodziny m a związek z postaw ą religijną 
-  im  liczniejsza rodzina, tym  częściej ojcowie akceptują tradycję religijną.

N ajbardziej isto tnym  czynnikiem  sprzyjającym  ciągłości tradycji religijnej jest wewnątrz- 
rodzinna a tm osfera religijna. W rodzinie bowiem ujaw nia się sym bioza re lig ijno -rodz inna18. 
dlatego jest ona zdolna we własnym  zakresie, bez poddaw ania  się kon tro li ze strony Kościoła, 
wpływać na system w artości. Im bardziej dom  rodzinny badanej młodzieży jest religijny, tym 
pełniej jest zachow yw ana przez młodzież tradycja religijna i częściej przyjm ow ane są postaw y 
akom odujące. Podobną  statystycznie isto tną zależność stw ierdzono w przypadku  ojców 
oceniających środow isko rodzinne swojego dzieciństwa. Im częściej dom  dzieciństwa 
określany był przez ojców jak o  bardzo  religijny, tym  częściej we własnej rodzinie odtw arzają 
odziedziczoną tradycję religijną. W przypadku m atek stw ierdzono pow ażne odchylenie od 
wyżej zasygnalizowanej prawidłow ości. O kazało się bowiem, że m atki wychowywane 
w bardzo religijnej atm osferze rodzinnej o wiele częściej aniżeli ojcowie prezentują postaw y 
selektywne (91,2%  m atek o postaw ie selektywnej określiło się jak o  wierzące). Co więcej, 
m atki określające dom  swego wychow ania jak o  bardzo  religijny, nie od tw arzają  takiej samej 
atm osfery w obecnych dom ach. Ojcowie natom iast skoro  zadeklarow ali swą głęboką wiarę, 
prezentują postaw y akom odujące i o swojej aktualnej atm osferze religijnej rodziny wyrażają 
się jak o  o bardzo  pobożnej. Świadczyłoby to o tym, że profil religijny rodziny w latach 
osiem dziesiątych w yznaczany jest bardziej religijnością ojca.

Czynnikiem  różnicującym  postaw y wobec tradycji jest miejsce zam ieszkania. W  przypa
dku  ojców stw ierdzono statystyczną zależność, k tó ra  oznacza, że im częściej pochodzą oni ze 
wsi, tym częściej przejaw iają postaw y akom odacyjne. Wyższe też w skaźniki akceptacji 
tradycji we wszystkich jej p a ram etrach  spotykam y w badan iach  środow isk wiejskich. Nie 
chodzi tu  jedynie o zwyczajowe i kulturow e elem enty tradycji, k tóre siłą rzeczy m uszą ulec 
zm ianie w środow isku o tw artym  i pluralistycznym .

Trw ałość tradycji zależna jest od wykształcenia: im  wyższe wykształcenie, tym  częściej 
m ożna zauważyć postaw y zm iany tradycji. Dalszej weryfikacji wym aga szczególnie charak 
terystyczne zjawisko, ukazujące, że m atki ze średnim  wykształceniem  częściej od m atek 
z wykształceniem  wyższym prezentują postawy zm iany tradycji. Być może czynnikiem  
w yjaśniającym  i interw eniującym  w tę prawidłow ość w danym  przypadku  jest powszechne 
zatrudnienie kobiet z wykształceniem  średnim  i przeważnie zawodow ym .

Postawy zm iany tradycji zw iązane są z płcią o raz  wiekiem. Im  niższy wiek, tym częstsze 
postaw y zm iany tradycji. N ie oznacza to oczywistego zjawiska różnic m iędzygeneracyjnych, 
lecz dotyczy także różnic w obrębie generacji rodziców. K obiety  prezentują wyższy stopień 
trwałości tradycji aniżeli mężczyźni, dziewczęta wyższy, aniżeli chłopcy. Postaw y córek są 
bliższe postaw om  m atek a  postaw y synów są bardziej podobne do postaw  ojców.

B adania potwierdziły, że postaw y m atek wobec tradycji religijnej kształtu ją się na nieco 
innych zasadach. O kazały się one niezależne od atm osfery religijnej wyniesionej z dom u, od 
autodeklaracji w iary i od  czynników  społeczno-dem ograficznych. N a  stosunek m atek do 
tradycji religijnej największy wpływ m a atm osfera religijna obecnego dom u. M ożna postawić 
hipotezę, że postaw y m atek wobec tradycji zależą w pierwszym rzędzie od sytuacji, poglądów 
i ideologicznego profilu  dom u, wyznaczonego przez postaw ę m ęża i ojca. M atkom  
deklarującym  wiarę towarzyszy tendencja wybiórczości wartości pragm atycznych w zm ienia
jących się w arunkach. Świadczyłoby to  bardziej p deklaratyw nym  charak terze  religijności 
kobiet -  m atek  aniżeli o konsekwencyjnym . Powyższe stw ierdzenie zdaje się potw ierdzać 
obserw acja, iż m atki częściej niż ojcowie staw iają przed sobą cele życiowe religijno-m oralne,

18 Por. С  a  r r i e r, dz. cyt., s. 107.



dzieciom  zaś swoim  gotow e są w pajać cele, dążenia życiowe skoncetrow ane na w artościach 
osobistych i m aterialnych, dzięki k tórym  będą sobie m ogły ułożyć życie bez większego 
wysiłku.

W iększość om ów ionych powyżej czynników  m a ch arak te r „zm iennych częściowych” , 
k tó re  przy wyjaśnianiu procesu zm ian należy trak tow ać  łącznie. Przytoczone uogólnienia 
i stw ierdzenia są propozycją dalszych studiów  i weryfikacji postaw ionych hipotez.

bp K azim ierz Ryczan, Lublin

III. P R Z E M IA N Y  R E L IG IJN O Ś C I W  W A R U N K A C H  
T O T A L IT A R Y Z M U  (N A  P R Z Y K Ł A D Z IE  PU ŁA W )

Religijność w mieście Puławy jest przedm iotem  b adań  socjologicznych ju ż  od przeszło 
20-tu lat. Prow adzą je  pracow nicy naukow i i studenci z dw óch wydziałów K U L: N auk  
Społecznych i Teologii. K ierow nictw o nad nimi spraw uje ks. prof, d r hab. W ładysław 
Piwow arski.

Jak  w iadom o, m iasto  to  zostało poddane procesowi intensywnej industrializacji poprzez 
budow ę i rozbudow ę Z akładów  A zotowych, począwszy od 1963 r. Śpow odow ało to  napływ 
ludności i rozbudow ę m iasta. Przed pow staniem  Z akładów  A zotow ych, liczba m ieszkańców 
wynosiła 13915. W latach następnych system atycznie w zrastała: 1969 -  34400; 1979 -  44700; 
1989 -  52200 m ieszkańców. Są to lata , w k tórych przeprow adzono badan ia  socjoreligijne.

Koncepcję badań , operacjonalizację pojęcia „religijność” i kw estionariusz wywiadu 
w ypracow ano przed pierwszymi badaniam i w 1969 r .1. Z ałożono  przebadanie 1100 osób 
w przedziale wieku 1 6 - 7 0 ,  w ybranych za pom ocą system atycznego losow ania z listy. Były 
trudności z dotarciem  do  spisu m ieszkańców ze względu na sytuację polityczną. Z tego 
względu o p a rto  się na  spisie m ieszkańców sporządzonym  w tym  celu przez księży podczas 
wizyty duszpasterskiej w parafiach . P ró b a  założona została zrealizow ana: w 1969 r. -  d o tarto  
do 941 respondentów  (85,5% ); 1979 -  1006 (91,5% )2; 1989 -  991 (90,1 % )3. Są to, jak  widać, 
wysokie w skaźniki zrealizowanej próby.

O m aw iane b adan ia  należą do  pow tarzanych, a  nie panelow ych. Chodziło w nich 
o ukazanie przem ian religijności w w arunkach nasilającego się uprzem ysłowienia, ale zarazem  
panującego system u to ta litarnego . W świetle literatury  przedm iotu  w iadom o było, że 
podstaw ow ą tendencję przem ian w krajach wysoko rozwiniętych stanow i kształtow anie się 
religijności selektywnej. Przez tę religijność rozum ie się kw estionow anie lub negowanie 
dogm atów  wiary i norm  etycznych, czyli kształtow anie się religijności niezgodnej z nauką 
Kościoła, albo  inaczej subiektyw nej i pryw atnej. Inaczej mówiąc, chodziło o ukazanie na 
przykładzie ludności katolickiej w Puław ach na ile proces przem ian religijności -  od 
tradycyjnej i instytucjonalnej do  wybiórczej -  jest podobny  do  tego procesu, jak i wcześniej 
wystąpił na Zachodzie.

W  tym  spraw ozdaniu  uwzględniono jedynie dw a param etry  religijności: globalne 
wyznanie w iary i wierzenia religijne. Pom inięto m oralność, poniew aż zajm ie się nią szerzej ks. 
prof. J. M ariański.

1. Globalne wyznanie wiary

Spośród wskaźników  tego p a ram etru  uwzględni się tylko jeden, m ianowicie au todeklara- - 
cję wiary. Przypuszczano, że środow isko miejskie Puław  poddane  procesom  intensywnej 
industrializacji nie sprzyja jednolitości postaw  wobec wiary: przeciwnie sprzyja raczej..ich

1 Por. W. P i w o w a r s k i ,  Religijność m iejska  и· rejonie uprzemysłowionym. Studium  
socjologiczne. W arszaw a 1977, s. 367. T rzeba dodać, że w następnych badaniach został 
poszerzony kw estionariusz wywiadu.

2 W yniki tych b adań  opracow ał ks. Z. T  y b u  r s к i w pracy pt.: Religijność miejska 
w procesie uprzemysłowienia, Studium  socjologiczne na przykładzie Puław, Lublin 1983, s 411 
w raz z aneksam i (m ps w bibliotece K U L).

3 Spraw ozdanie z tych badań  jeszcze nie zostało opracow ane.



zróżnicow aniu i polaryzacji. Przyjęto hipotezę, że im bardziej intensyw ny wpływ procesu 
industrializacji w określonym  środow isku społecznym, tym  większe zróżnicow anie autodek- 
laracji wiary.

W  ciągu 20-tu lat nastąp ił spadek w skaźnika głęboko wierzących z 22,4%  do 15,3%. 
R óżnica wynosząca 7,1%  jest znaczna. Jednocześnie nastąpił w zrost wierzących z 64,4%  do 
76% , czyli o  11,6% i ten w zrost zasługuje na uwagę.

T ab . 1. A utodeklaracja wiary

W yszczególnienie: 1969 1979 1989
N  =  941 N = 1 0 0 6 N  =  991

głęboko wierzący 22,4 15,1 15,3
wierzący 64,4 71,4 76,0

razem 86,8 86,5 91,3

obojętni religijnie 8,9 10,3 8,0
niewierzący 4,0 3,1 0,5
b rak  odpowiedzi 0,3 0,1 0,2
ogółem 100,0 100,0 100,0

M ożna stwierdzić, że w 1969 r. zaznaczał się jeszcze wpływ W ielkiej Now enny, kiedy to 
ogólnie wzrosło zaangażow anie religijne katolików . Później jednak  zaangażow anie to  spadło, 
ale przy jednoczesnym  wzroście identyfikacji z w iarą religijną. Ogólnie m ożna powiedzieć, że 
w badanym  okresie nastąpił w zrost liczby katolików  deklarujących się jak o  wierzący. Podczas 
gdy w 1969 r. w skaźnik głęboko wierzący i wierzący wynosił 86,8% . w 1979 r. -  86,5% , to 
w 1989 r. wskaźnik ten wynosił ju ż  91,3% . Potw ierdza to  hipotezę o wzroście autodeklaracji 
w iary w środow isku miejskim w latach  80-tych.

C harakterystyczne jest przy tym, że wskaźniki religijnie obojętnych utrzym ały się prawie 
na tym sam ym  poziom ie, co jest zrozum iałe ze względu na sytuację gospodarczą kraju; zaś 
w skaźniki niewierzących spadły od 4%  w 1969 r. do  0,5%  w 1989 r.. czyli o 3,5% . Niewierzący 
praw dopodobnie  znaleźli się w kategorii ludzi wierzących. P raw dopodobnie  byli to  niewierzą
cy oficjalnie a nie faktycznie.

2. W ierzenia religijne

Z wielu pytań kw estionariusza dotyczących praw d religijnych uwzględniono tylko 
cztery, m ianowicie: istnienie Boga, istnienie Trójcy św., nagrodę i karę  po śmierci i zm art
wychwstanie ciał. W iara badanych w tym  zakresie wskazuje na b rak  spoistości wierzeń 
w świadom ości respondentów , a tym sam ym  na dokonujący się proces wybiórczości. Trzeba 
dodać, żc w 1969 r. w kw estionariuszu zabrak ło  pytania o wiarę w Boga.

Tab. 2. W iara w istnienie Boga

W yszczególnicnie 1979 1989

wierzę 91,5 91,5
me wierzę 5,0 5,0
wątpię 3,3 2,8
brak  odpowiedzi 0,2 0,7
ogółem 100,0 100,0

Jak  się okazało , w 1979 r. i w 1989 w Boga wierzyło 91,5% ; nie wierzyło 5% , zaś wątpiło 
w tę praw dę wiary ok. 3% . W skaźnik wierzących w Boga jest wysoki i u trzym ał się na 
jednakow ym  poziom ic, m im o dokonujących się przem ian.



T ab. 3. W iara  w istnienie Trójcy św.

W yszczególnienie 1969 1979 1989

wierzę 80,5 85,1 87,7
me wierzę 6,5 8,0 4,1
wątpię 9,3 6,0 6,6
brak  odpowiedzi . 3,7 0.9 1,6
ogółem 100,0 100,0 100,0

T ab . 4. W iara  w nagrodę lub karę po  śmierci

W yszczególnienie 1969 1979 1989

wierzę 69,8 80,7 80,5
me wierzę 11.4 10,7 4,9
wątpię 14,8 7,5 11,9
b rak  odpowiedzi 4,0 1,1 2,7
ogółem 100,0 100,0 100,0

Tab. 5. W iara w zm artw ychw stanie

W yszczególnienie 1969 1979 1989

wierzę 50,5 41,0 42,4
me wierzę 24,6 49,7 43,7
wątpię 20,1 8,2 13,9
brak  odpowiedzi 4,8 1,1 13,9
ogółem 100,0 100,0 100,0

Jednakże gdy chodzi o pozostałe praw dy wiary, wskaźniki wyraźnie spadają w porów 
nan iu  ze w skaźnikam i w ierzących w ogóle. W kolejnych latach  ( 1969,. 1979,1989) w Trójcę św. 
wierzyło 80,5% ; 85,1% ; 87,7% . Pozornie m ożna sądzić, że nastąp ił wyraźny w zrost wiary 
chrześcijańskiej, bo praw da ta charakteryzuje właśnie chrześcijaństwo. Jednakże znacznie 
więcej było wierzących w ogóle niż wierzących w tę praw dę wiary.

Jeszcze niżej spadły w skaźniki procentow e odnośnie do w iary w nagrodę lub karę po 
śmierci. W wym ienionych latach wierzyło w nią 69,8% ; 80,7% ; 80,5% . I w tym przypadku, 
m im o w zrostu akceptacji tej praw dy, nastąpił spadek w stosunku  do wierzących w ogóle, 
akceptujących tę praw dę ok. 10% w stosunku  do  1969 r. C o ciekawe, dokonał się znaczący 
spadek ludzi niewierzących w nagrodę lub karę po śmierci o 6,5%  oraz  wątpiących o 2,9% .

Najniższe w skaźniki uzyskała w iara w zm artw ychw stanie ciał. W badanym  okresie 
wierzyło w nią 50,5% ; 41% ; 42,4% . W  stosunku  do 1969 r. nastąp ił spadek o 8,1% . W iara 
w zm artw ychw stanie ciał jest szczególnie tru d n a  d la ludzi o niepogłębionej religijności. W ielu 
z nich odpow iada np. „dusza zm artw ychw stanie” .

A kceptacja praw d wiary, m im o faktycznego w zrostu w badanym  okresie, wskazuje na  
pogłębiający się rożdźwięk pom iędzy w iarą w ogóle a  wierzeniami (dogm atam i).

3. W iara i wierzenia

Interesujące jest, że w czasach najnow szych dokonuje  się proces przejścia od wierzeń do 
wiary. Dawniej zw racano uwagę nie tyle na  postaw ę wiary, ile raczej na ortodoksyjność 
religijną. W spółcześnie katolicy, naw et gdy zachow ują wiarę, to  nie przejm ują się w ątpliw oś
ciam i i odrzucaniem  dogm atów  religijnych.

W yniki b adań  z poszczególnych lat w Puław ach w yraźnie w skazują n a  zasygnalizowaną 
tendencję przem ian: od religijności tradycyjnej i instytucjonalnej do  religijności wybiórczej,



subiektywnej i prywatnej. W  stosunku  do  wyników badań  na Zachodzie religijność polska 
w om aw ianym  zakresie jest bardziej niekonsekw entna, a  naw et sprzeczna sam a w sobie. 
W  badaniach em piryczno-terenow ych często w skaźniki wierzących w ogóle są wyższe od 
w skaźnika wierzących w Boga O sobowego. W  Puław ach zjawisko to nie wystąpiło, 
przynajm niej w 1989 r.

N atom iast zauw aża się wyraźnie różnicę pom iędzy pozostałym i praw dam i wiary. Biorąc 
pod uwagę osta tn ie  z przeprow adzonych w Puław ach badań  zauw aża się, że wierzących 
w Trójcę św. jest o 3,6%  mniej niż w ogóle wierzących. W skaźniki te kształtu ją  się podobnie 
gdy chodzi o nagrodę lub karę po śmierci (10,8% ) oraz  zm artw ychw stanie ciał (49,8% ). 
P raw dopodobnie  różnica ta  byłaby jeszcze większa, gdyby w kw estionariuszu uwzględniono 
wiarę w piekło. Potw ierdza to  wyraźnie podstaw ow ą tendencję przem ian religijności polskiej.

Z przeprow adzonych analiz w ynika, że w w arunkach to ta litaryzm u, m im o m asy 
wierzących, dokonyw ał się proces selektywności. Proces ten z pewnością był uw arunkow any 
różnym i czynnikam i, a m .in. uprzem ysłowieniem. P rzedstaw iono go tylko ogólnie uwzględ
niając czasokres, a nie cechy dem ograficzne i społeczne respondentów . Przedstawię to  
w całościowej m onografii.

Teresa Podgórska, Lublin

IV. SO C JO L O G IC Z N E  B A D A N IA  
N A D  D O ŚW IA D C Z E N IE M  R E L IG IJN Y M

Socjologowie w skazują od daw na, że w społeczeństwach pluralistycznych zaznacza się 
proces przesuw ania się religii z wym iarów  publicznych do  pryw atnych. O znacza to 
zmniejszanie się społecznego znaczenia instytucji religijnych i zew nętrznych p rak ty k  rytual- 
no-kulturow ych. Nie zawsze tym  zjawiskom  towarzyszy zanik czy zmniejszanie się tego, co 
określone jest jak o  przeżycie sacrum  lub doświadczenie religijne. B adania nad  dośw iad
czeniem religijnym wykazują, że w wysoko zurbanizow anych społeczeństw ach nie występują 
zjawiska m asowego zaniku religijności, lecz dokonują  się zróżnicow ane przem iany w sferze 
religijno-kościelnej1. W spółczesne przem iany społeczno-kulturow e, czyli tzw. zjaw iska m ode
rnizacji, prow adzą do zaakcentow ania subiektywnej strony życia ludzkiego. P. L. В e r g e r 
podkreśla  nawet, że „m odernizacja i subiektyw izacja są procesam i pokrew nym i” 2. Ten 
kierunek przekształceń społeczno-kulturow ych zachęca do analiz  problem u doświadczenia 
ludzkiego, w tym także dośw iadczenia religijnego.

D okonujące się przem iany w religijności spraw iają -  przynajm niej pośrednio  -  że tem at 
dośw iadczenia religijnego zyskuje coraz bardziej na  ważności3. Do psychologów  religii 
zajm ujących się analizą indyw idualnego dośw iadczenia religijnego dołączają się -  nie bez 
oporów  -  socjologowie. Religijne ruchy młodzieżowe lat siedem dziesiątych i osiemdziesiątych 
ujawniły tęsknoty człowieka współczesnego za światem ponadem pirycznym  i potrzebę 
przeżycia religijnego w w ym iarach ludzkiego dośw iadczenia codziennego. Poszerzenie 
przedm iotu  zainteresow ań socjologii religii o problem atykę dośw iadczenia religijnego jest 
sięgnięciem d o  tego, co stanow i życiodajny „rdzeń” każdej religii, do  tego, co jest najbardziej 
znam ienne d la religijności człowieka.

W edług P. L. B e r g e r a  dośw iadczenie religijne wiąże się z przeżyciem tego co 
nadprzyrodzone i tego có święte. D otyka ono rzeczywistości radykalnie odm iennej od 
zwykłego, codziennego życia, tym  niemniej realnej, jak b y  ostatecznej, w świetle której zwykła 
rzeczywistość przestaje być ważna. Doświadczenie tego co nadprzyrodzone przekształca 
widzenie siebie i innych. Często wiąże się z poczuciem  intensyw nego pow iązania lub miłości 
wobec bliźnich. Doświadczenie religijne nie jest tożsam e ze zjawiskiem  określanym  jako

1 W. P i w o w a r s k i ,  Problemy duszpasterskie  w strefie zurbanizowanej, Przegląd 
Powszechny 1982 nr 3 s. 24.

1 P. L. B e r g e r ,  Der Zw ang zur Häresie. Religion in der pluralistischenGesellschaft, 
F ran fk u rt am M ain 1980, s. 33.

3 H. D o m a g a ł a ,  H.  G r z y  w a c z - M o s z c z y ń s k a ,  P.  S o c h a ,  Psychologia 
religii, K raków  1984, s. 79-90



mistycyzm. M istycyzm  jest ważnym  źródłem  tłum aczącym  dośw iadczenie tego co n ad 
przyrodzone, ale nie jedynym . M istycyzm  jest d rogą prow adzącą do  tego co nadprzyrodzone 
poprzez zanurzenie się w dom niem anych „głębiach własnej św iadom ości” , w dośw iadczeniu 
religijnym  to co nadprzyrodzone jest jak b y  zewnętrzne, a nawet przeciw staw ne „ ja" , ludzkiej 
św iadom ości. Dośw iadczenie religijne nie jest zjawiskiem powszechnym , przejawiającym  się 
jednakow o w śród ludzi. Z najduje swoje ucieleśnienie w tradycji, za pośrednictw em  której 
dociera do  tych, k tórzy sami go nie przeżyli i w której zostaje ono zinstytucjonalizow ane4.

W  badan iach  socjologicznych nad religijnością w Polsce niewiele uwagi zw racano na 
dośw iadczenie religijne. Tym czasem  znajduje się ono u podstaw  każdej religii i grupy 
wyznaniowej. Bliższe poznanie tego w ym iaru religijności m oże być interesujące nie tylko 
z naukow ego, ale także i z praktycznego p u nk tu  widzenia. M oże się okazać na  przykład, że 
ludzi wierzących bardziej łączy dośw iadczenie religijne aniżeli k u ltu ra  czy działania religijne. 
W ychodząc z określonych przesłanek teoretycznych, nawiązujących do Ch. Y. G locka, R. 
S ta rka  i U. Boss-N iinning, opracow ano pod koniec lat osiem dziesiątych w K atedrze 
Socjologii Religii K U L  pod kierunkiem  ks. prof. W ładysław a P i w o w a r s k i e g o  
socjologiczną koncepcję dośw iadczenia religijnego, a następnie doko n an o  operacjonalizacji 
pojęcia „doświadczenie religijne” .

W edług przyjętej koncepcji badawczej dośw iadczenie religijne uzew nętrznia się w czte
rech podstaw ow ych wym iarach: w wym iarze potrzeby (jako pragnienie wiary i poszukiwanie 
sensu życia), w wym iarze poznan ia  (jako odkryw anie obecności i działania Boga w świecie), 
w wym iarze zaufania lub bojaźni (jako zawierzenie Bogu, k tóry  pom aga przezwyciężyć 
trudności życiowe i daje głębokie poczucie bezpieczeństwa) i w wym iarze au tory tetu  
(religijność dojrzała i niedojrzała). K w estionariusz ankiety operacjonalizujący przyjęte 
wym iary dośw iadczenia religijnego zawiera 39 itemów: 9 item ów w odniesieniu do wym iaru 
potrzeby, 9 item ów w odniesieniu d o  w ym iaru poznania, 9 item ów  w odniesieniu do  wym iaru 
zaufania  lub bojaźni i 12 item ów  w odniesieniu do  w ym iaru au to ry te tu  (kwestionariusz 
zaw iera także 2 pytania autoidentyfikacyjne oraz  7 pytań  m erytorycznych). Posługując się 
skonstruow anym  w K atedrze Socjologii Religii K U L  kw estionariuszem  ankiety w latach 
1988-1992 przeprow adzono w różnych środow iskach m łodzieżowych b adan ia  socjologiczne. 
Zrealizowali je  uczestnicy sem inarium  m agisterskiego z socjologii religii pod kierunkiem  ks. 
prof. W. Piwow arskiego. B adania te dotyczyły: m łodzieży z pierwszych i ostatn ich  klas 
Liceum  O gólnokształcącego w Poniatow ej (B. M a l i n o w s k a ) ,  m łodzieży z pierwszych 
i ostatnich klas Liceum O gólnokształcącego im. M arszałka Piłsudskiego w G arw olinie (R. 
J a n k o w s k a ) ,  m łodzieży z pierwszych i ostatn ich  klas z Liceum O gólnokształcącego im. 
Kom isji Edukacji N arodow ej w Puław ach (В. К  o s t r z e w a), m łodzieży z klas m aturalnych 
Liceum O gólnokształcącego i Liceum  Zaw odow ego w G łogowie (M . Z  у w i с к i), młodzieży 
zależnej i niezależnej ekonom icznie w K ędzierzynie-K oźlu (M . K o r z e n i e w s k i ) ,  m ło
dzieży należącej do  R uchu „Św iatło-Życie”  i nie należącej do  tego Ruchu z X Liceum 
O gólnokształcącego w G dańsku  (J. S t o 1 с z у k). B adaniam i objęto także parafię wiejską 
Pustków -O siedle w diecezji tarnow skiej (A. H у 1 i ń s к a), uczestników rekolekcji „za 
m kniętych" w K ostom ło tach  i Kam esznicy (R . G  ę с z у k) oraz w ybrane grupy neokatechu- 
m enalne w Lublinie (R. K l i m e k ) .

P rzeprow adzone b adan ia  em piryczne pozwoliły ustalić, czy doświadczenie religijne 
w yraża się bardziej jak o  potrzeba czy poznanie, lub bojaźń, czy jest wyrazem osobow ego 
rozw oju czy raczej poszukiw aniem  oparcia  w autorytetecie, jak  różnicuje się ono ze względu 
na cechy społeczno-dem ograficze jak  płeć, wiek. typ szkoły itp. Poniżej zostaną przedstaw ione 
przykładow o dw a item y, pierwszy odnoszący się do param etru  potrzeby (poszukiwanie sensu 
życia), drugi do  p a ram etru  zaufania lub bojaźni (m odliwa jak o  źródło  iiowych sił). 
R espondenci ustosunkow ali się do  tych tw ierdzeń według następującej skali ocen: całkowicie 
zgadza się, zgadza się, zaledwie zgadza się, chyba nie zgadza się, całkowicie nie zgadza się.

Poszukiw anie sensu życia należy do podstaw ow ych potrzeb ludzkiej egzystencji. Mówi 
się, że człowiek jest isto tą  poszukującą celów, które orientu ją życie jak o  całość i poszczególne 
jego fragm enty. Pytań  o sens życia nie m ożna odkładać na później. N auka nie jest w stanie 
udzielić pełnej odpowiedzi na te pytania, nie potrafi ich nawet właściwie postawić. N ikt nie

4 P. L. B e r g e r ,  M odernizacja ja k o  uniwersalizacja herezji, iv.' Zjaw isko wspólnoty 
(W ybór tekstów ), red. B. M i k o ł a j e w s k a ,  W arszaw a 1989, s. 436-442.



może przez dłuższy czas żyć poza sensem lub z niego zrezygnować5. T akże wielkie osiągnięcia 
cywilizacji współczesnej riie wyzwoliły człowieka od dręczących go py tań  o  sens życia. Tam , 
gdzie jaw ią się problem y sensu życia, tam  też w yrasta n a  ogół problem  religii. Jeżeli nawet nie 
m a statystycznych różnic (ilościowych) m iędzy wierzącymi i niewierzącymi w intensywności 
poczucia sensu życia, to istnieją z pewnością różnice jakościow e, zw iązane z odm ienną jego 
realizacją w codzienności. Sens życia jest inaczej rozum iany w perspektyw ie w iary i inaczej bez 
niej.

T ab . 1. O cena twierdzenia: „bez wiary m oje życie nie m iałoby sensu” (dane w % )

Badane
zbio
rowości

całko
wicie
zgadza
się

zgadza
się

zaled
wie
zgadza
się

chyba
nie
zgadza
się

całko
wicie
nie
zgadza
się

brak
danych

razem

Poniatow a 45,0 32,5 13,3 4.2 4,2 0,8 100,0
G arw olin 56,7 32,5 5,0 4,2 1,7 - 100,0
Puławy 30,8 39.1 16,6 5,9 7,5 - 100,0
Głogów 38,3 29,7 12,5 11,7 8,3 - 100,0
Kędzierzyn 25,0 31,7 24,2 9.2 10,0 - 100,0
G dańsk 45,8 29,2 10,8 8,4 5,8 _ 100,0
Pustków -Osiedle 57,8 36,1 2,6 2.2 1,3 - 100,0
Rekolektanci 80,8 15,0 1,7 0,8 0,8 0,8 100,0
N eokatechum enat 71,6 22,2 1,6 2,2 2,2 - 100,0

D ane zaw arte w tabeli 1. ilustru ją stanow isko katolików  w sprawie roli wiary 
w usensowieniu ludzkiego życia. Jeżeli dwie pierwsze odpowiedzi („całkow icie zgadza się” 
i „zgadza się” ) uznać za wyraz przekonania , że w iara jest niezbędnym  czynnikiem  nadającym  
sens życia, to od 56,7%  do 89,2%  respondentów  w poszczególnych środow iskach m łodzieżo
wych reprezentuje takie właśnie przekonanie, jeszcze więcej w parafii wiejskiej o raz  wśród 
rekolektantów  i grup neokatechum enalnych. Stanow isko przeciwne reprezentow ali ci, którzy 
zakw estionow ali twierdzenie o koniecznym  związku wiary i sensu życia („chyba nie zgadza 
się” i „całkowicie nie zgadza się” ), czyli p róbu ją  szukać sensu życia poza w iarą (od 1.6% do 
20,0% ) w poszczególnych zbiorow ościach. W reszcie pozycję pośrednią zajęli ci, k tórzy  sensu 
życia szukali w wierze jak  i w w artościach życia codziennego (od 1,6% do 24,2% ).

W otaczającym  nas świecić cywilizacji współczesnej istnieje wiele sytuacji utrudniających 
rozwój osobow ościow y człowieka, prow adzący niekiedy do jego degradacji psychicznej 
i m oralnej. W iara dostarcza  jednostce takich w artości, k tóre m ogą być przez nią uznane jak o  
nadające sens życiu i pozw alające praw idłow o funkcjonow ać w życiu społecznym. Jeżeli 
naw et nie zawsze staw ia się te problem y w sposób w pełni św iadom y, to  jed n ak  m a się 
przekonanie, że religia może na  te py tan ia  udzielić odpowiedzi i ukazać sens życia.

M odlitw a indyw idualna uchodzi w przekonaniu  ludzi w ierzących za bardzo  podstaw ow y 
obow iązek religijny i stanow i ważny elem ent w ychowania religijnego dzieci. P raktykow anie 
m odlitw y lub jej zaniechanie jest znakiem  żywotności lub upadku  życia religijnego. W  epoce 
postępującej sekularyzacji dochodzi często do zakw estionow ania człowieka jak o  istoty 
modlącej się. Kryzys przeżywają szczególnie tradycyjne form y m odlitwy. Z  badań  soc
jologicznych w ynika, że katolicy więcej cenią m odlitw ę jak o  w artość („ trzeba  się m odlić do 
Boga i czerpać stąd  nowe siły") niż jak o  norm ę (realizacja p rak tyk  m odlitew nych).

5 Sinnlosigkeit und Sinnperspektive. Die Bedeung gewandelter Lebens und Sinnstructuren 
fü r  die Schulkrise, Hrsg. von F. Bohnsach. F ran k fu rt am  M ain  1984.



T ab. 2. O cena twierdzenia: „ trzeba  się m odlić do  Boga i czerpać stąd  nowe siły”  (dane w % )

Badane
zbio
rowości

całko
wicie
zgadza
się

zgadza
się

zaled
wie
zgadza
się

chyba
nie
zgadza
się

całko
wicie
nie
zgadza
się

brak
danych

razem

Poniatow a 45,0 34,1 14,2 1,7 5,0 - 100,0
G arw olin 63,3 23,1 10,8 1,7 1,7 - 100,0
Puławy 42,5 35,0 15,0 5,0 2,5 - 100,0
G łogów 38,3 29,2 10,8 9,2 12,5 - 100,0
Kędzierzyn 20,8 34,2 29,2 10,0 5,8 - 100.0
G dańsk 42,5 38,4 11,7 3.3 3,3 ' 0,8 100,0
Pustków -Osiedle 56,9 36,1 4,8 1,3 0,9 - 100,0
R ekolektanci 84,0 15,0 0,8 - - - 100,0
N eokatechum enat 68,8 24,4 5,0 1,1 - 0,5 100,0

Pełna akceptacja m odlitw y ja k o  w artości ogólnej (od 55.0%  do  86,6% ) i akceptacja 
z zastrzeżeniam i (od 10,8% do 29,2% ) jest w badanych środow iskach młodzieżowych niemal 
pow szechna. Tylko od 3,4%  do  15,8% respondentów  przypadło  na tych, k tórzy  zakwes
tionow ali w artość i sens m odlitwy („chyba nie zgadza się” i „całkowicie riie zgadza się” ). Nie 
znaczy to  jednak , że wszyscy w ysoko oceniający m odlitw ę jak o  form ę k o n tak tu  z Bogiem 
realizują tę p rak tykę  religijną na co dzień.

Przytoczone przykładow o dane em piryczne w skazują n a  wysoką intensyw ność dośw iad
czenia religijnego kato lików  polskich. Jak  w ynika z przeprow adzonych badań  socjologicz
nych, najwyższe wskaźniki intensywności dośw iadczenia religijnego uzyskano w wymiarze 
potrzeby i poznania, nieco niższe w wym iarze zaufania lub bojaźni i najniższe w wymiarze 
au to ry tetu . Dziewczęta uzyskiwały wyższe w skaźniki intensywności dośw iadczenia religij
nego niż chłopcy, m łodzież ze szkół ogólnokształcących wyższe niż ze szkół zawodow ych, 
m łodzież n ieusam odzielniona ekonom icznie wyższe niż m łodzież usam odzielniona ekonom i
cznie, m łodzież z klas pierwszych wyższe niż z klas m aturalnych. K ated ra  Socjologii Religii 
K U L  przygotow uje pełną syntezę przeprow adzonych i będących w toku  realizacji badań  
socjologicznych nad dośw iadczeniem  religijnym.

Z ebrane dane na  tem at roli doświadczenia religijnego w życiu katolików  polskich -  ze 
względu na ich charak ter wstępny -  nie pozw alają na wyciągnięcie zbyt daleko idących 
wniosków. D otykam y tu  bardzo subtelnego i zarazem  wym ykającego się ścisłej obserwacji 
socjologicznej zagadnienia, jak im  jest przeżywanie i doświadczenie Boga osobowego. Pom imo 
wszelkich zastrzeżeń, jakie m ożna by podnieść przeciwko tym badaniom , dowodzą one, że 
ranga religii w wymiarze doświadczenia jest stosunkow o wysoka i odznacza się szczególną 
trwałością. W  społeczeństwie polskim  -  w przeciwieństwie do społeczeństw zsekularyzowanych 
w Europie Zachodniej -  religijność jest przeżywana także w układzie instytucjonalnym , a sam 
Kościół jest ważną ram ą inspirującą i scalającą przeżycia religijne dotyczące .obecności 
i działania Boga w świecie. Zmniejszanie się funkcji religii w życiu społecznym nie musi oznaczać 
autom atycznie pom niejszania funkcji psychologiczno-egzystencjalnych (doświadczenie religij
ne) i przesunięcia religii na m argines indywidualnej świadomości.

ks. Janus: M ariański, Lublin

V. O G Ó L N O P O L SK A  K O N F E R E N C JA  SO C JO L O G Ó W  R E L IG II

W  dniach 23-24 czerwca 1993 r. odbyła  się w Lublinie ogólnopolska konferencja 
socjologów religii. Jej in icjatorem  była Sekcja Socjologii Religii Polskiego Tow arzystw a 
Socjologicznego. W  ram ach w łasnego p lan u  pracy dokonuje  ona  przeglądu do robku



poszczególnych ośrodków  naukow ych. D otychczas odbyły się konferencje w O łtarzewie 
(księża pallotyni) i w W arszawie.

T em atyka konferencji lubelskiej została pośw ięcona przem ianom  religijności społeczeń
stwa polskiego w świetle badań  lubelskiego środow iska naukow ego (K U L  i U M C S). S troną 
organizacyjną zajął się O ddział Lubelski Polskiego Tow arzystw a Socjologicznego we 
w spółpracy z Zakładem  Socjologii Wsi i M iasta  U M C S i Lubelskim  Towarzystwem  
N aukow ym . M iejscem obrad  była siedziba L TN . W zięło udział kilkadziesiąt osób  z k ilkunas
tu ośrodków  (m .in. z W arszawy, K rakow a, G dańska. Szczecina, Rzeszowa i Białegostoku).

Podczas konferencji wygłoszono łącznie 19 doniesień naukow ych, w tym 7 referatów  i 12 
kom unikatów . Środow isko socjologiczne K U L  reprezentow ało 8 referentów , 9 było z U M CS 
oraz po jednym  z A kadem ii Rolniczej i A kadem ii Medycznej w Lublinie. M oderato rem  obrad  
był Przewodniczący Sekcji prof, d r  hab. W itold Z d a n i e w i c z  SAC. K onferencja składała 
się z czterech sesji tem atycznych.

Sesja pierwsza nosiła tytuł: Kościół w przemianie. Przewodniczył jej prof, d r hab. Józef 
S t y k .  Referaty wygłosili: ks. prof, d r  hab. W ładysław  P i w o w a r s k i  (Kościół i religijność 
i r  przemianie) i bp prof, d r hab. Kazim ierz R у с z a n (Przemiany tradycji religijnej). 
K om unikaty  z badań  zaprezentow ali: ks. prof, d r hab. Leon D y c z e w s k i  O FM C onv. 
(Religijność polskich emigrantów  w Bawarii), d r Zbigniew N a r e c k i  ( Typy środowiska 
społecznego a religijność) o raz  m gr Teresa P o d g ó r s k a  (Przemiany religijności vr warun
kach totalitaryzmu. N a  przykładzie Pulawj. ■

Przem iany m oralności religijnej były przedm iotem  sesji drugiej, k tórej przewodniczył ks. 
prof, d r  hab. W ładysław  P i w o w a r s k i .  R eferaty przedstawili: ks. prof, d r  hab. Janusz 
M a r i a ń s k i  (M oralność indywidualna i społeczna ir przemianie) i m gr M arta  Ł  а с e к 
(Religia i je j  wpływ na życie rolników miejskich). Tu również znalazły swoje miejsce 
kom unikaty: ks. m gr. K azim ierza Ś w i ę s a  (W artości religijno-moralne m łodzieży), mgr 
W ojciecha M i s z t a l a  (Norm a religijna i norma moralna w ujęciu M arii Ossowskiej) i m gr 
P io tra  N o w a k a  (M otyw acje religijne u· ruchach społecznych. Studium  socjohistoryczne 
dym i triad).

Drugi dzień konferencji również dzielił się na dwie sesje tem atyczne. Pierwsza nosiła 
tytuł: Religia a wartości. Przewodniczył jej ks. prof. Janusz M a r i a ń s k i .  R eferaty wygłosili: 
prof. Józef S t y k  (Religia w chłopskim systemie wartości) i m gr D an u ta  N i c z y p o r u k  
(Czas sacrum w polskiej kulturze ludowej). K om unikaty  badawcze zaprezentow ali natom iast: 
ks. prof, d r hab. Ryszard K a m i ń s k i  (Parafia katolicka  ir przemianie), d r  T adeusz 
S a  m u 1 a (Społeczne funkcje sanktuariów. N a przykładzie Krasnobrodu i Radecznicy) oraz 
m gr M ariusz K u c h a r e k  (Socjologia religii te ujęciu ks. Franciszka M irka ).

Problem atyka ostatniej sesji odnosiła  się do  zagadnienia: religia a życia, zdrowie i śmierć. 
Przewodniczył jej prof, d r hab. E dw ard С  i u p  a  k. R eferat pt. Religijność a podejście do 
śmierci wygłosiła d r M irona O g r y z k o - W i e w i ó r o w s k a .  P onad to  zaprezentow ano 
trzy kom unikaty : prof, dr hab. Stanisław  K o s i ń s k i  (Działalność prozdrowotna ks. 
Antoniego Kwiatkowskiego), d r  W łodzim ierz P i ą t k o w s k i  (E lem enty religijne ir polskim  
lecznictwie ludowym) o raz  m gr Zofia K o s t r z a n o w s k a  (Działalność społeczna duchowie
ństwa na przykładzie ks. Grzegorza Piramowicza).

O statn im  elem entem  czwartej sesji była dyskusja nad zaprezentow anym i doniesieniam i. 
Posiadała  ona  wprawdzie ch arak te r w ielow ątkowy, jednak  m ożna było wyróżnić kilka 
zasadniczych problem ów: pojęcie system u w artości i kierunki jego przeobrażeń (zwłaszcza 
w środow iskach wiejskich), rola religii w przem ianach społeczno-kulturow ych, instytucja 
K ościoła w okresie transform acji systemowej. Kościół a orientacje i ugrupow ania polityczne. 
Po dyskusji ks. prof. W ładysław Piwowarski dokonał krótkiego podsum ow ania obrad.

M ateriały  z konferencji zostały już zebrane i przygotow ane do d ru k u  przez ks. prof. 
W itolda Z d a n i e w i c z  a i  prof. Józefa S t y k  a  jak o  redaktorów  naukow ych. Z o staną  one 
w ciągu najbliższych miesięcy opublikow ane jak o  praca zbiorow a dzięki pom ocy finansowej 
Polskiego Tow arzystw a Socjologicznego.

J ó z e f  S tyk . Lublin


